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' nglia chce Galicyę wschód, oadać -  Rosyi.
Ubezpieczenie robotn. przed forum

Sejmu.
Pierwsza rocznica pogromu Austi 

Morderca v<r#asnej żony.

Z SEJMU.
Sprawa emigraeyi zagranicznej. ==■ Ubezpieczenie robotnicze.

Biedka aorowizccyjna Iftalopols&i.
■ naszych robotników we Francyi z obotnikami fran 
cuskimi.

Iłkiati iisie jest idealny
R A K S Z A W A ,  30. października. (Pat.). Spra 

E8 !!r*owe: Punkt pierwszy porządku
hie i-w.p—'1 ^^-ńsjszegfct pos>edzeaia, tj. sprawozda- : [ rząd polski niechętnie się zgodził, ale uczynił w 
*ych h . _IUn m inistrów o  spraw ach zagran...ca- tej sprawie wszystko, co było można. Konwencya wy- 
eagipar;^.?20-110 na  zyczei^ e komisyi w ojskowej i raźnie stwierdza, że robotnic'wcznej.

*yą tąpnono <ło refera tu  o konwancyi z Fram-

w skrawie emigracji sagranicźifej.
^  Sp awozdawca ks. Kaczyński stw ierdza 
biitr^f6^ 3  w Po 'iSce jest objaw em  niemoralnym, 
z  p„T obecna konw encya jest konieczną

ze

mcy nasi we Francyi ko­
rzystać będą z opieki, przyznawanej przez ustawo­
dawstwo wewnętrzne o'bu stron. Ponadto wydane bę­
dą specyalne przepisy. Rekrutowanie czyli kontrak­
towanie robotników przysługiwać będzie tytko urzę­
dom pośrednictwa pracy. Ponadto poczyniono specyał- 
ne kroki, aby robotnika naszego zabezpieczyć przed 
wyzyskiem. Wkrótce przedłożony będzie Sejmowi pro­
jekt stworzenia instytueyi ątaches dla spraw wy-ro’L ^ ^ ci'u bezrobocia. Rząd francuski zapewnia 

•rtiejBco r' apłatę na rów ni z  zapłatą j cłiodźtwa. Ataches ci będą przydzieleni konsulatom
p i r ^ ^ wycn ' obrotników tej samej kategoryi db- j polskim i zadaniem ich będzie czuwać nad zabezpie-
ochrorde ^  korzystania z praw odaw stw a o • czemem robotników przed wyzyskiem. Ponadto wy

' 1 syta się do Paryża pełnomocnika ministerstwa cłia
zorganizowania opieki, nad duchowymi i kulturalny 

y mi potrzebami robotnika.
Kosnl^ u aa ‘̂z a ' Poseł, Harz imieniem klubu chrześcijańsko - na-

izaleca zatw ierdzenie tej konwencyi nodowfo - robotniczego oświadcza, że klub mówcy za-

^■yrzek PI'ac^ ’ u b ezp iecza  przed! wyzyskiem i 
^iśrw^o a  ^Piekę nis tylko zakontraktow ał
^^otnikorn
1 ^Hiicyi

yiiio zakontraktowanym  
lecz i tym, którzy samorzutnie do

1 Obrazem
apy w " . Proponuje rezolucyę, w zyw ającą Rząd1,, 
Qa2zym * na iZ3dzie francuskim dostarczenie 
* °5>iclu znośnych mieszkań, żywności
konw ent karskiej. Na miocy układu, objętego

sadniczo jest przeciwny ratyfilcacyi konwencyi, gdyż 
państwo powinno się postarać o zatrudnienie dla ro­
botników w kraju.

Poseł Weźnkki w imieniu polskiego stronnictwa 
ludowego oświadcza, że jakkolwiek jego stronnictwo 

przeciwne endgracyi, to jednak glosować on bę-
t .'C2'eg’o potr-ir., , loî  ^  ^  frankółW , za ratyfikac-yą, gdyż nie widzi na razie innej

nte diiennig ' ne będzie 5 franków na utrzyma J drogi, aby robotnikom dać zarobek i uchronić ich 
Poseł p e . t

kach korió^. O znacza, że w obecnych warun- 
prtaejmy§iia "j °  bezrobotnych znajdzie pracę w 
jdoe ^ k a z u j e  n i2Ścidości i różnice, -;stnie-
wencyi, z  j - ^ rancuskijn a p.olskńn tekstem kon- 
vv®e Ł ę ^  ' r ^yc;łl to, powodów accyaf aci gloso- 

'ODwodeJ^'*' tcb ivaleaia  Konwencyi. Dal- 
#0st ^kolicznośa głosowania przeciw  konwencyi 
wartość 1ylk0 w a^ 6 ,JSlawy rodzaju mają
rv iTOne, laocyalj- ^WCZa3’ W&  sa  należycie wylco- 
t-ecnego nządb. SC* Zaś m aJ^ zaufania do o- 

Po p: 'emówien^ 
stwierdza, ,
albowiem’ -  . - --------------

8*e do Niemiec i H rzeczywlstości odbywa się cją 
2 pranę . °  francyi, omawia przebieg ro- 

ł»?**ać od Fm ^  ̂ Podnosi, że ostatecznie udało się 
ncyl ustawodawcze równouprawnienie

kilku mówców wiceminister 
ze emigracya jest rzeczą prze-

przed głodem.
Na tem dyskusyę wyczerpano i przyjęto projekt 

konwencyi wraz z jrezolucyumi w druglem i trzeejem 
czytaniu. Przystąpiono następnie do

sprawc/dama kon.isyi ochrony pracy w sprawie k- 
bezpieczenia robotniczego.

Sprawozdawca poseł Żuławski stwierdza, że Pol­
ska jest jedynem państwem w Europie, które nie po­
siada ubezpieczeń społecznych. Najgorzej przedsta­
wia się sprawa w byłej Kongresówce. W Małopol- 
sce i Poznańskiam istnieje jakie takie ubezpieczenie 
od wypadków. Ten stan rzeczj musi się zmienić.

Komisy a (ochrony pracy postanowiła wezwać 
Rząd do  przedstaw ienia odpowiedniego projektu 1 
ustaw y w spraw ie ubezpieczenia na  wypadek cho­
roby Komisy a wzywa Rząd1 do wypełniania po­
stanow ień dekretu z 19. kwfletnia b. r., który to

| cfekJpt jsprawę tę poniekąrł załatwia. .Sprawa u- 
ł»t?zpieczenia od  wypadków przecteiawśa «ię źie. 
fciuiejący w  mj sprawce projekt nie został dotąd 
wriieeiorjy tio Iżby. W ielką donjosłose por łada u- 

.fcezpSieczenie robotnika ma słarosć, zwłaszcza w o­
bec. plebiscytu na Śląska i Magurach

Spraw a ubezpieczenia ojd braku 1 pracy jest 
bardzo trudna, przedłożony obecnie Izbie pro- 
^ekt Idblyczy doraźnej pomocy dla bezrobotnych.

‘ W KSatezyini ciągu swoich w yw odów  stwierdza, 
sprawozdawca, że wypłacany jfceerue Bezrobot­
nym zasifek niama podstawy pirawoJa-ftnrzej. 
PiTaedfeibna ustaw a ma r.apo oiedź tem u brako­
wi. Sprawozdali ca omawia poszczególne posta­
nowienia uGiawy, k tó ra d la jmiejscowości mniej- 
eizych proponuje zasŁtek 4 anarki,, d la  iowy 2 m a iw j 
a  na każdt dziecko 1  markę, razeim ide więcej 
łak 10  tmarek.

W  miejscowosciaeh większych i centracn 
pizt.myoiowyeh odboswe pozycye podwyższa się 
dbi 5 - 3 t  m arki żrajteim dk> iC nxa'vk.
Olireś !maksym,ainy, przez k tó ry  rne się pobierać 
®aii,iłek, wynosić m a 26 'tygodni.

Po przemówieniach posła idyka i M rawskie­
go dalszą dyskusyę odroczono.

P rzystąpiono do w n io ^ ń w  noełych, wśród 
k tó rych  znajduje się wnio ck posła ĘzapiAsbiego 

w sp raw ie  klęski aprow izncyjnej 
w M aiopolscc i na Śląsku. U zasadniając nagłość 
w niosku stw ierdza p. Czapiński, że rozruchy  g ło ­
dowe przestają być zapowiedzią s stają się faktem . 
Kiub mówcy otrzym uje codziennie stosy tele­
gram ów  z przestrogam i. W łaśnie  dziś poseł Da­
szyński i reprezentanci innych  k lubów  otrzym ali 
telegram  od p rezy d iu m  m iasta  K rakow a, dono­
szący, że brak  środków  ap ow izacyjnych w ytw a­
rza stan groźny. W telegram ie tym  ośw iadcza 
prezydent m iasta, że nie Bierze odpow iedzial- 
stośei za naslępstroa tecm stanu .

W powiecie Bialskim zapowiada się na Ite apro- 
wizacyjnem strejk generalny. Takie same wieści przy- 
dbocizą z Borysławria, a ze Śląska Cieszyńskiego nad­
szedł telegram od Rady narodowej, reprezentującej 
wszystkie stronnictwa oołskie, że głód naraża na 
szwank całą tamtejszą akeyę plebiscytową.

W  u&łszym ciągu zaznacza m ów ca, że p rzy ­
czyną tego fatalnego s tan n  aprow izacyjnego 
je s t an a reh ia  kom unikacyjna, n iedołężna go­
sp o d ark a  węglow a w m inisterstw ie komunika* 
cyi o raz  bojkot, wykonywany p rzez rolników, 
którzy nie clicą w ydaw ać swoich ziem iopłodów , 
bojkot k tó ry  n ie  ty lko  się nie zm niejsza, lecz 
co raz bardziej w zrasta. P o lityka  agraryuszjj 
dąży sys em atycznie do d y k ta tu ry  gospodarczej 
i politycznej, stw arzając poprostu  b lokadę m iast 
i zrzeszeń r< botniczych przez zieloną armię. 
Mówca zw raca się do Rządu z żądaniem , a o j  
zerw ał z tradycyą coraz większej uległości 
wobec ziem iaństw a i przyszedł z pom ocą lud ­
ności zarów no m iejskiej jak  wiejskiej w Malo- 
polsce.

N astępne posiedzenie we w torek o godz. 4 
popo łudn iu .



yfoecn© stadyuen cprcw y Gal:cyi
¥®* i c h o d a i e j .

Anglia pragnh Gslioyę oddań —  Rosyi.
IccomiM faej ? prawy Galicy! Wscbadalej. — Słaaowtdko pięciu m carstw . — Eząd: angielski 
wohei sprawy. — W porównaniu ze s-aiflua r s s w  w  czerwca h. r. — ayłaacya Jcarzystaa. — 
Człetry etocarsiwa Srwajij słfctłe przy swej deeyzyl? — Hieprzychylie prąd* w AngiJ. — Z klai 
właściwie walczymy o 6 aMcyę Wecłtodfei-ą? — Gahcya WkcfeMMa — dla Boayi? ~  Samobójcza 

poKtyfeat Ukraińców. — Mira* wielkiej So^y- Beulkma osłabia zaiafer:.*DW!?in.e diJa Poli.k
oświadczyły się za definitywnem przyłączeniem.CO MOWI DELEGAT TOW. B*. LOEWENHEBZ

o n  © o w a o c f f i  a  w » y s a  i  l c n b y k u ?
Sprawa wschodniej Małopolski, dotąd osta­

tecznie nie rozstrzygnięta, zajmuje i ntepokOj ży­
wo umysły polskie. Jakkolwiek wierzymy wszysefy 
w  pomyślne eakończeniie kwestyi przynależności 
ziemi, która tyła kj-wl ofiarnej w  tragicznych 
walkach wytoczyła -  trudno hffjednokrofflió przy­
chodzi iaor/entowBć się w istotnym stanie r»:czy, 
wobec najróżnorodniejszych, sprzecznych so­
bą wieści; płynących a Zachodu.

Pragnąc poinformować Czytelników naszych 
o * zadymo w jakie obeente weszła ta sprawa, 
ewrócłillśntji pif po intorpiacye ido członka dele- 
gacyj r» Lwowa. tow. d!rn Lfiwenherra, który 
świeżo powróci! i  Paryża i Londynu.

W  ciągu rozmowy ze współpracownicą »aszą 
tow. id!r. Lówenhem przyposewał najpierw

poszczcfcółz* fazy 
tej sprawy, poczynając p<! 25. czerwca b. r kiedy 
to Rada Najwyższa uchwaliła Jednogłośnie pro- 
włzorypaa, tj ocfdanić Polsce Galicyi Wschodniej 
w cywilny zarząd, z tein, że po pewnym czasie 
nastąpić his plebiscyt miejscowej ludności.

Gdy delegacya ludności polskiej przybyła do 
Paryża pora a pierwszy, (22. lipca) informowano 
ją, że wobec stanowczości i jednomyślności u- 
chwały Rady Najw.. uzyskanie zmiany uchwały 
uje będzie możliwe.

W  (trudnych zatem warunkach rozpoczęła swą 
piacft deJegacya — wytężyła jednak wszystkie 
siły, Ly przekonać mocarstwa główne o .szkodli­
wości, wprest niebezpieczeństwie grożącem ca­
łej ludności, a  nawet pokojowi europ.., na wy­
padek prowieaoryum i gorących walk, *■ nlem 
złączonych, tudzież intryg Rosy! i, Niemiec, któ- 
reby u»ir>wa.:y  ukształtować sprawę na swą ko­
rzyść

Galicyi Wschodniej do Po!ski. (Opieram się tu na 
informecyach ubocznych, gdyż jak wiadomo 
posiedzenia Rady Najw. ni 
tycznych wiadomości;.

W edle tych informacyi, reprezei, ant Anglii

| co widziałem w  Anglii, nabrałem  Sianowe*®** 
przekonania, że na wypadek zwłoki

S decydującą rolę. odegrają najbliższe tygodni*..
Za najważniejszy rezultat moich cardao «3» 

kładnych badań uważam  stwierdzenie tego fchfer 
że na terenie międzynarodowym

walczymy & Gahcyę w-schodnią n e  3 Ukrahfciau*, 
lecz 2 R-csyą!

Kierunek nam  nieprzychylny rozumuje w mty- 
f  . następujący: „Ukraińcy jako naród  js.s 
istnieją. Sa oni sztucznym i przejściowym hya- 
rem  na terenie Galjcyji wsch. -  ludhość rusiM 
w Rosy 1 jest właściwie rosyjską i wcale/iauuui .̂1 & 1 - • - j. , . , - j *■   nie ob,a

można mieć auten- ™  3  f  o ^ o n e j  narodow ości Dla ni
nej, w-eUibj Ko^yi jstnienja poza jej granicara*

, a ,■ kilkumilionowei Iudnośn: o i n"  ̂ iv!ł7*i-i--nnrm _„.. ,,Uv . lilUyy., reprezen ant Angin . . r - J .  • , ; '-v. ^ c ;Gnem p*&-
oświadcąył, że ideasft od sw ego r z ą ia  inalyukcyi nitkrr,a^ . ^ narooowoseł, « tanowi n^ebes
któreby go  upoważniały do przyłączenia się do F h W3 • j2010 !1’ ;:5 a ’ J- którego szerzy
zdania czterech innych m ocarstw .  ^  j5 ’WJa ?;?losc °drębnej narodowości

Posiedzenie przerw ano -  a delega
się po instrukeyę do rządu a.ng. W  owem to wła- '  nV ,• l ok ls?!
śańa słedyum wyjechał Paderew ski do Londynu*  i . ’*.' ^Cyjr^cy_Ukramcy 8 2 x4

, - j    n*
zWróck C3^  3yj;Ŝ 9 Ukrainę. Ą-ódio to musi Rosy*

unicestwia -  a  uczyni to, jeśli będzi; o.os;adato

w  racTzni WTzechrosyjzk-ej św iadom ości A więc 
UISTBUKCYA SZĄOIJ ANGIELSKIEGO- (***& zag idę ukrainizmu.

tóstrukeya, jaką rząd  ang. nadesłał swemu tanie- 2  004,32 w iększą siłą p , -
delegatowi w połowie października, zaznacza ,, ^  zrozumieją nareszcie, i*
wprewdłzic. że Angl a trw a przy zasadzie plebis- r£ch f ' » 1? ą ,? 1 0  oderw anie GaSł^h
«!to , j M n k  > k  u  « M  ia s ia  , „ l  t r ^ m a a a  * * *  aB a o - ió ta ,?
w  tonie stanowczym, tak, że oanosi się wrażenie, MARZENIA 0  POTĘŻNEJ ROSYI.
że część rządu ang. chce mieć tę kw astye jeszcze Siła kierunku nam nieprzychylnego w oa *
jakiś czas otw artą. Delegat angielski z powndP tnich czasach chwilowo wzrosła. Gdy bowiem w« 
Eiejasnośtó inslrukcyl nie przedłuży! jej Radzie wrześniu ogólnem było zdarte  ża anarchia b< 

PdęciM', lecz odesłał ją  swemu rządow i z prośbą rząd i słabość Rosyi są  czynnikami staiym l’ i óe 
o  przysłaDie m strukcyi jasnej i stanowczej. nueseanie się w spraw y w ew nętr-n - ros nie do 

W  !tem Stadium  wyjechaliśmy z Paryża. W prowadzi do niczego, to teraz ~ woły-ć sukcc 
Matowieniu że stanem  rzeczy w  czerwcu, sów  Denikina przy współdziałaniu dyplomacyi ro-

syjskiej zabłysła nadzieja, że jeszcze przed zietą 
Judenicz zdobędzie Piotrogród, a Danikin Moskwę 

jt • “ ■■■- ' r  1 pow stał m iraż potężnej “
’ część dyplomatów zachodniej Europy. Powsta»
NKOCfWśtwa trw a ją  S -his i stanowczą przy obraz tak ponętny, że wobec niego m aleje urok 

trwę] decyzjd, t zm ariwychwsiaiej P olsk i
podczas gdy przeciwnicy tego rozwiązania w Am- W obec wielkiej Rosy! państw a zachedb^-eu
glii, aie są  jeszcze ptanowczo zdecydowani. ccpęyjMe starałyby się pozyskać jej wzglęif;

jed n ak  czynniki m iarodajne m uszą wytężyć ęhucoy koisz tein Poldd, bjy nie dopuścić do 50- 
wszystkie sw e siły, aby rzecz tę doprowadzić do juszti niemiecko-rosyjskiego. W razie połączeń a 
korzystnego zakończenia. O ile instrukeya Anglii U ę R osji z  N ecnea-ju, grcźża blokady przestałaby 
wypadnie po naszej myśli, w  takim razie decyzya ®kć groźsiij dfa Niseuec, gdyż Niemcy mieliby 
ta nastąpić musi w  fcak krótkim czasie, że nasze wszystkie surowce od 1 Rosyi,, a dw a te m ocarstw a 

W  tipcu i sierpniu |>. r. spraw a nia znajdo- działanie byłoby spóźnione — a pozatem, decydu- razem, nie obaw iałyby się potęgi morskiej A ngti

(Oceniamy riytukcyę aptymlstyeza e,
Optymistyczna ocena nasza opiera się iakże ; • t j ----------------- v

1 PowBt ! m traz potężnej Rosyi, łudzący znaczny

wała się w  Radźiję Najw., tylko w  subkomisyi, 
k tórej R adr Najw. poleciła zredagovrać projekt 
autonomii Gal. Wscii. Subkom:sya ta była zvsią- 
eana uenwałą Rady NajjW. 2  dn. 25. czerwca. 
Gdyśmy 24. w rześnia w rócili do Lwowa, mogliś­
my zakomunikować o widokach korzystnego za­
łatwienia sprawy. Stwierdź;Iiśmy, że 4 m ocarstw a 
główna, tj. Ameryka, Francya, Japonia i Wiochy, 
według wszelkiego prawdocodokie siwa. będą 
głoaowaly za definitywnem przyłączeniera t  zw. 
Wsch. Galicyi do Dolski.

Co idb Anglik — daje się zaobserw ow ać pe­
w ne wahania w  niekorzyBtnem jej stanowisku 
w  tej sprawie. W brew  wiadomościom radio-tel. 
i innym, k tóre nadchodziły do Lwowa, jakoby 
Rada Najw. uchw aliła (stanowczo prowizoryczność 
przyłączenia Galicyi, twierdziliśmy, że uchwałę ta­
ką  uważamy za zupełnie nieprawdópodobną. P rze­
w idywania nasze sprawdziły sję następnie w  zu­
pełności

— A jaki o’orńi» przybrała soraw a w  oatatnich 
czasach ?

— Posiedzenie Rady Najw. odbyło się a koń­
cem w rześnia b  r. Na posiedzeniu tern Paderew ­
ski z ogrom ną siłą przedstaw ił stanowisko Pchki 
i oświadczył nawet, że n a  w ypadek nieprzychyl- 
uej decyzyi poda się do  dymisyi, gdyż nie byłby 
w  stanie przyjąć tak krzywdzącego i s tw arzają­
cego katastrofalny stan u k ładu  Na posiedzeniu 
tern uchw ała żadna nie zapadła.

Rada Najw. zebrała się w  te j spraw ie w kil­
ka dni później. Na posiedzeniu tern Ameryka, An-

jące sfery  angielskie są  jaknajdokładmej p o jifa r- l*  Am eryki 
m ew ane o  wszystkich naszych argumentach W obec olbrzymiej Ro>yi, stanow iącej ogro-

— Jakiego rozwiązania kwestyi można się spo- ffiny teren dla eksploalacyi zagr. przemysłu i han 
pziewać ? ulu, wobec wpływu jej na uk:zlattow aaie się stp

-  Zachodzą dwie ewentualności: a i 'o  zapadnie Eunlrów na kontyngencie europejskim, co ja s t rów- 
decyzya pom yślna dla nas, albo też u aiiąp i zwlo- jlież ^drdżo w< ne w  Azyi — zainteresowanie e&ę 
ka 2 dążenie dd nagoSulen a docyzyi 5-cJu ma- ^el-ską osłabłoby zupełnie.
car3tw  zaptm oc^ bowj-cS konczpcyi. Nieprzychylne nam  sfery w Anglii gotow*

Uważam zaś za vryklucz3:r:e, by mogła zapaść -U propagować myśl odroczenia spraw y Galicyi 
w  najbliższych dniach niekorzystna dla nas de- wsch. przynajmniej do zimy, aby módz postąpić 
cyzya. Sądzę, że o  (ile decyzya nie nastąpi w  odpowiednio w  razie, gdyby Den;kin zdobył M  
dniach najbliższych. Sejm i rząd pow;nny nie- skw ę przed1 nastaniem  przerw y zimowej, 
zwłocznie kwest,yę autonomii załatwić zupełnie Jednakże, zw ycięstwa Denikina są  tylko chwi-
tamodZielnie. louym  (sukcesem — prawdopodobnie nie osiągnie

on swych zamierzeń nrzed1 zima, a nadziei^ co do 
STANOWISKO ANGLII. potęgi Rosyi są ułudą. Dłuąi czas n S r

-  Jakie motywy są  przyczyną nieprzychylnego naw et o  powstaniu Rosyi w dawnej sile.
Etan< riska Anglii? Polska zaś — rosnąca w powadze i mocy,

— Zaznaczyć należy, że w  Anglii są  rozmaite będzie istotną podwal ną pokoju e s r :p : j 2k e^o \ 
prędy, tak  w  społeczeństwie, jak i w  minister- o  tern sfery obecnie nam nieprzyjazne lub obo- 
stw ie spraw  zagranicznych. Zależnie od wydarzeń, • - - - - -
bierze górę prądj eden lub drugi. Naogół, Angli­
cy w  polityce zastosow ują się kolejno do w yda­
rzeń i zmieniają sw e decyzye. W  Angl.i jest p e - 1 KOMUNSKACYA OKRĘTOWA GDA35K-ANGLIA. 
wien kierunek, który zro  umiał n ebezpi.cz ń tw o GDAŃSK, 23 paździornika. (Pat.). Agencya Radu
na wypadek nienorm alnego stanu prowizorycz- donosi z Horsea, że angielskie towarzystwo żeglugi 
nego,_ któryby prowokował mieszanie się Rosyi I RoyaJT - Ms« - Stcam - Pacet Comp. wyszła w przj

W Sprawę późniejszego plebiscytu lud-  ̂ szłym tygodniu do Gdańska po raz pierwszy okręt
nosci.

glia, Japonia i Włochy, jak  to  przewidywaliśmy, • 4ywują zasadą samostanowienia. Z  wszystkiego

j osobowo - towarowy, który stale będzie kursować 
Ta Część bpołeczeństwa jest za natycamiasto- między Gdańskiem a Southampton. Okręt będzie kur- 

wera przyłączeniem Galicyi wsch. do Polski. : sować na linii Southamptoą - Roterda | - Kopenhaga- 
Inni są  za zwłokę — a stanowisko swe mo- Gdańsk.

-O-.

i C m o t e a t r  P a s a ż
P e ł b u ś  M i k o l a g c h H  I  p  .

Od czwartku 30. Daździsmî a i w dnie m\m.

Potężny dramat 
w 5 wielKich 

częściach p. t.: S T E L L A  H A R F B R U N O  K A S T N E R ,

Bajk'we uzupełnie­
nie programu " ^ 8

0'kipd a salonowi
Początek o godz> 
3-e i  ej popołudniu.
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S P O Ł K a  D K Z E W N A

firm  „ B U D U L E C " i TOW . O D B U D O W Y "
K U P U J ? 7.  ^ r z c r o a s ^a n y  n a d a j ą c e  s i ę  d o  e k s p l o a t a c j i  o r a z  r o s z e l l i t

ś c i ę t y  m a i e r y a J  d r z e w n y .

d o s t a r c z a  m a t e r y a ł  d r z e w n y  m s & b w y ,  6 u d n I ę o w y  i o n a Jo w y ,
—  o r a z  w s z e l k i e  m a s z y n y  d -  o b r ó b k i  d r a e w a .

Jeszcze byliśmy niewolnikami, Egr*ytają<wM* a 
łańcucha. i t  l

Rok tylko! Z  potęgi wrogów nasuyeh, *■ krwio­
żerczej kh  mocy nie ma cŁziś śladu. Ludy, w krwi 
i prochu przez wieki służące w niewolnej pokor*® 
dla osłów wrogich swemu istnieniu, dzisiaj niepod­
ległe, dumne, w rocznicę rozgromu Austryi, śpie­
wają nad jej trumną radosne reąuiem...

—o—
' - g r1___

R E O l U l E  H i ,
(*a) Rok temu. Zaiedwie rok jeden przedziela 

*'*“ tej wielkiej, o światowej doniosłości chwllj, 
"“sdy w gruzy rozpadło się monstrum historyczne 
“ftepTcwdopodobny, a jednak rzeczywisty twór pań- 
* ^ 0wy, monarchia Habsburgów. W czasach^ kiedy 

były tylko liczbą martwą, a kraje tylko dome- 
*«nu potężnych tego świata, którzy dzielili je mię- 
*a®r 6I£bie na podstawie wzajemnych układów lub 
g ry w a li je sobie zbrojną ręką najemnych żołdaków 

Habsburski rósł i  potężniał, umiejąc zawsze z 
l*osu wypadków, z topieli burz wojennych i ze 

•Rtcu dyplomatycznych intryg dworów europejskich
wrnieL

Rok temu, w złowrogie, ostatnie dnie październi­
ka dokonywała się na polach weneckich tragedya 
Austryi. Była ona już trupem, zanim umarła w hi­
storyk I zaiste, koniec jej był tak haniebny, jak 
ohydne było jej życie. Ostatni jej przedstawiciele — 
to zdziecinniały starzec, to głupi oficerek - pijaczyna 
w  koronie. Ostatnie lata jej bytu —• to szereg klęsk, 
ponoszonych wszędzie, gdziekolwiek czarno - żółte 
sztandary zetknęły się z przeciwnikiem.

Pogrom w Galicyi i Serbii w r. 1914, powtórna 
katastrofa armii w r. 1916 pod Luckiem, klęski w 
tymże roku na froncie rumuńskim, w zarodku zdu-

'tesć dla siebie nowy nabytek. „Tu fe!ix, Austria# I szona ofenzywa wioska, druga, przypieczętowana 
” (szczęśliwa!, Austryo małżeństwami) i ^Di- stratą 200.000 ludzi w czerwcu 1918 i wreszcie ostat- 

V et impera" (dziel i rządź!) — to dwie dewizy
I*iGowania Habsburgów, które przez ciąg wieków 
**stosovjyvvaii wiernie, nie cofając się nigdy przed

ni cios, wymierzony w ostatnich dniach październi­
ka 1918 nad Piavą, który rozniósł Austryę.

Było to nagłe rozpadnięcia się w proch trupa,
zdradą oszustwem, wszelką nikczemnościę, galwanizowanego 4 lata przez Niemcy. Z chwilą,

ktedy tylko polityka tych haseł tego wymagała.
Z wielkiej zawieruchy Napoleońskiej zdołała Au- 

•irya, gromiona na wszystkich polach bitew wyjść 
*" "ttejsza i potężniejsza, właśnie dzięki tej ,sztuce 
Wnowania'1 swych władców; ,,święte przymierze" 
“RwarŁe na grobach narodów, zapewniło jej jedna 
z pierwszorzędnych stanowisk w Europie.

Aż przyszły czasy nowe, prądy młodych idej któ- 
Arck zrozumieć i ogarnąć nie umiały już starcze 
^ozgi ukoronowanych zbrodniarzy i ich kreatur. — 

tańc-ka intryga, według starych niezawodzących 
c^wniej metod, uknuta między Wiedniem a Berlinem 
*  *stu wywołania wojny światowej i podzielenia sję 

-godami jak dawniej bywało — okazała się mar- 
achunkiem, który przekreśliła nieśmiertelna jdea 

-g° życia. Szalone ręce wyzwoliły moc żywiołów 
^ę.anych dotychczas starym porządkiem rzeczy, a 

- a!ących godziny swojej. Z morza krwi milionów, 
» milionów wstała Nemezis, upiory u jarzm jo-

yc t na śmierć przez cztery lata pędzonych lu- 
w podn.osły się ponad tron i oto w jednej chwili 

_ o 6tare cesarstwo zbrodni, pychy, nikczemności 
zostało odrzucone na śmiecie, jak sprzęt zepsuty* 
dana pogardzie i urągowisku świata

kiedy brakło tego źródła sztucznej siły, Austrya roz­
wiała się, znikła z widowni świata. Zczezła, jak 
widmo złe, które ciążyło wiekom. Nie pozostała po 
niej chwała ni żal... tylko zatruty o da ech, wydoby­
wający się ze zgniłego ciała. Obarczona przekleń­
stwami milionów, zapadła się w grób, aby e niego 
nigdy nie powstać.

Dzisiaj, w tę wielką, radosną rocznicę jej uped- 
ku patrzymy jakoby ze zdumieniem wstecz na to 
czego świadkami byliśmy. Oto przed rokiem jeszcze 
nieszczęśliwi synowie naszego narodu w podartych 
mundurach, wygłodniali umierali ,za cesarza i oj­
czyznę", za odwiecznych wrogów swoich, za Austryę 
i Niemcy. Przed rokiem jeszcze przelewała się roz­
pacz w sercach setek tysięcy, walczących za stra­
coną sprawę cudzą. Przed rokiem jeszcze my, marzą­
cy o niepodległości swojej, byiiśmy ,zdrajcami sta­
nu". Jeszcze wznosił się, otoczony obłokiem grozy 
i świętości przed oczyma maluczkich tron „apostol­
skiego króla". Jeszcze w sercach milionów tkwił 
lęk przed tą niedotykalną, jak się zdało, potęgą 
i chwalą , majestatu". Jeszcze czar wielkości długich 
wieków osłaniał tę kuźnię intryg ! zbrodni jaką był 
pałac cesarski...

IGNACY DASZYŃSKI.

W rocznicę zdarzeń.
(Kartki e pamiętnika).

II.
DELEGACI SZiJOU Ora li WIERZY ŃSKIEGC

Dnia 2. listopada 1918 r. przyjechali do Kra- 
| kow a delegaci rządu d ra  ŚWierzyńskiego z W ar- 
j«tz&vvy pp.: ks. W itold Czartoryski i jego pomoc- 
| r ik  Bądzyński. Po krótkiej wizycie w  P. K. L. 
w ratuszu, udali się do  delegata nam iestnictwa ga­
licyjskiego d ra Biesiadeckiego i rozpoczęli kon­
szachty za  naszemu plecami, aby urzędników, któ 
'ryoli yaprzysięgkśoiy po zdt byciu twierdzy, jeszczb 
rac  zaprzysiądz na  rzecz rządu p- Swierzyńskiego. 
Dnia 3. listopada zaprosiliśmy obu tych panów do 
aieóia. Kiedy s;ę zjawili, wyluszczył Czartoryski 
w  dość mętny sposób, że Rada Regencyjna i rząd 
d ra  Swierzyńskiego rnąją praw o do objęcia rzą­
dów w Gaiieyi i na Śląsku Cieszyńskim, że on 
nie może uznać P. K. L., jako rządu i że, jako 
generalny delegat dopuści. P. K. L. do spełniania 
roli doradczej przy isojuie.

W  odpowiedzi na to wyiuszczyłem powody 
dla których Rady Regencyjnej nie uznamy, przed­
stawiłem położenie Galicyi jako nie znoszące ani 
R. R. ani książąt na  czele swojem  i radziliśmy 
odjechać jdo W arszawy- Pp, W itos i Tertil zgo­
dnie tą  samą radę. jako rezultat swojego przem ó­
wienia, ojbawil). W  trudnem  położeniu znalazł 
się far. Skarbek. Jako narodow y dem okrata miał 
oopierać rząd d ra Swierzyńskiego s  zwalczać 
jego imoeoda wczyuię Radę Regencyjną. Ais i on — 
wśród* koimplimsntów — radził obu panom dele­
gatowi opuszczenie Krakowa i pow rót do W ar­
szawy.

W obec tego. ks. Czartoryski prosił o półgo­
dzinną naradę e swoim towarzyszem. Skończyło 
się na tem, że w śród zapewnień o swoich do­
brych chęciach zdecydowali się obaj bezzwłoczni* 
wrócić do W arszaw y dla rasiągnięcia bliższyeh 
informaeyi u  sw ego rządu. Tego samego dni.- 
jednak w W arszaw ie rząd  ten upadł!...
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JEZUS i JUDASZ
Tłom. Marya Bianks..

(Ciąg dalszy).

- n ^ / łacić ~~ Uófke zadzwonił o szklankę... 
ŝpodarz pospieszył ku memu.

Odwied ■ S!? w.ysoko zaszczycony pańskiemi
syrnDom0^ 1' ’ panie z P ° h y ’1’ ale zdaie się’ ' ehUda ■ S|ebie t pun tu nie znajdzie, zresztą 

- _ rip0 êst zupełnie niewinna.
Powiedli c0 do mu.iej osoby -  od-
* nioż« par fk'!> plącąc swój ra.hunek, —

ja nie takj6 tPan- n'e zw'-'dzie, panie komisa.zu,

> Wziąl̂ ĉ , -n'e"-to ni’e, — odpowiedzią! ten sucho
Na n\°J ^Peiusz- 
— Trzv w'̂  wysoko kołnierz.

godziny c - a s u 13- drilgą " a więc !eszC/e półtorejaz do zaczęcia codziennych lekcyi.
toiinoto ńieWy!C',ad-v znów dziś o, uściłem, ale
m a m ro ta ł  Dr>H em się wcale g ^ P ^ z y m  —  za-

~  Hófk n-sem 
spieszy sie P czekaj pan chwilę, nie

-  Atm -1  er chyba tak bardzo
-  Dzień dobi1v ą T '~ t0 zaczyna  być za imuiące - 

w- * ruPłi. myślałem, że p m  lam
em, ponieważ p^n

Pa n nie zna. —  —

— Daj pan pokó j z dowcipam i, to  między 
nami dw om a jest zupełnie  n iestosow ne. Mógłbym 
panu ten sam  zarzut uczynić i to tem  słuszniej, 
że m nie pan w każdym razie wcześniej spostrzegł, 
niż* ja pana.

— Hm, w. tym w ypadku m a pan słuszność. 
Zresztą byt to  czysty przypadek, że odkry łem  
pańską  popularn . ść, nie m iałem  pojęcia, że 
spo tkam  pana  w» tej dziurze, nie wiedziałem też 
ab-o lum ie , że pan się s ty -a  z temi ko lam i spo- 
łec eństwa. Na ten tem at pan się przecie do tych ­
czas wcale nie w ywnętrzał

— A a  pan słuszność , czyniłem to  z rozm y­
słem  odpow iedzia ł powoli Truck. Pan mi też nie 
weźn ie za złe  m ego  k łam stw a z konieczności
0  tem „collegium privatiss im um “. Daj mi pan 
iękę na to, że się nikt o  tem nie dowie. Chce 
p a n ?

—  J żeli sobie  pan tego życzy, czemuż nie?
— Tak, dziękuję więc panu.
— O  mały w łos, m ó g ł  się pan stać no tabene  

m oim  zbawcą — zaczął znów  śmiejąc się Hófke.
— Jakim  s p o s o b e m ?
—  Ci goście, tam w piwnicy mianowicie, wzięli 

mnie za szpicla i zaszczycili mnie nazwą „pan 
kom isarz" i jeszcze innymi ty tu łam i;  jeszcze p ó ł  
god/Jny, a byliby mnie zlynczowali i wyrzucili 
z lok la. O d e trh n ą lem  więc sw bodniej, gdy pana 
ujrzałem. Ten mnie uratuje w najgorszym  wypadku
1 ujmie się za mną... jako  stary przyjaciel... p o ­
myślałem.

T ru ck  zaśm ia ł  się r: zweselony.
— A więc s traciłem  sp o so b n o ść  zd bycia m e­

dalu ra tu nkow ego  — żar tow ał — w spania le!  — 
Zaraz jednak d o d a ł  poważniej:

— Ci ludzie mają  d ść przyczyn do  zacho ­
wania ostrożności.  Nie potrafiłby pan sobie wy­
obrazić, jakimi środkam i się ich zwalcza. Panowie 
przebierają naw et swych szpiegów w bluzy ro b o t­
nicze i każą im iść do  roboty , aby tein pewniej 
schwytać p taszka w zatrzask. A pozatem ...  roi 
się w partyi od  wątpliwej wartości indywiduów, 
z lam partow anych  karyerowiczów, zbankru t wa- 
nych oszustów, którzy nie znalazłszy szczęścia 
gdzieindziej, p róbują , czy im się nie uda wyłowić 
coś u nas.

Ujął HófkegO za ręk ę :  — Nie miej mi pan 
za złe, że pana  tem wszystkiem nudzę i że p sn u  
opow iadam  spraw y intymne pąrtyi. Pana jednak  
lubię, chociaż pan nie należy do  „Czerw nych* 
i chociaż  pana tylko pański Plaion obchodzi 
i uznaje pan H obbego  filozofię spo łeczną  za 
„non  plus u ltraL

— Serdecznie  dziękuję, m ó j drogi. A l 1 ponie- 
w ż raz już poznałem  pańską  tajemnicę, to  niechżj 
pan wie, że rzeczyw ście  aż do  dnia  dzisiejszego 
m ało  za jm ow ałem  się | olityką. N .tomiast właśnie 
dziś, jak to  s ę  s ta ło  — haęc est mea res — 
przyszedłem d o  przekonania, że całą  moją cgzy- 
stencyą proletaryusza  tkwię w podłożu , w którem 
pan za tkną łeś  swój sztandar, w przeciwień uwie 
do mnie, naturalnie tylko z czystego pow ołan ia  
C hrystusow ego.

— Pan, Hófke... tow arzyszem  partyjnym r
l
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T a j e m n i c a  w s t r z ą s a j ą c e j  t » * a j ? e d y i  w  M a y e r l i n g .

została tem  sam em  o d k ry ta  i w zbudziła zainteresow anie caiego św iata.

M A R Y @ » I £ i 2N K A  i  K O P E R N I K
od trzech dni z n iebyw ałym  powodzeniem  w yśw ietlają ten w spaniały  4-akt. d ram a t z prologiem  p. t.j:

'Romans Arcyksięcia Rudolfa z baronównę Mary Vetssberór/ną
Początek pierwszego seansu w  „Koperniku" o godz. 3 ciej p op .w  „ M a ry s ie ń c e "  o godz. 3 1/, pop.

Morderca własnej żony.
Lwówf 31 października.

Do nieszczęść ubiegłej wojny należą tysiączne 
tragedye rodzinne na tle niewierności małżeńskiej. 
Jeden z tych tragicznych epizodów odegrał się w 
libs czwartek przed trybunałem sądu wojskowego 
D. O. G.

>;ł i i  ż o n a .
W Żó!tańcach, wsi powiatu lwowskiego, żyt w 

przykladnem pożyciu małżeńskiem 40-Ietni Marcin 
Kuszycki, Żona jego Katarzyna, młodsza od męża o 
4 lata, była wzorową żoną i dobrą matką trojga 
dorosłych córek.

Marcia K. fowotany został do auBtryaekicgo woj­
ska a — jak zezna i ą świadkowie — pożegnania ich 
było bardzo czute. Oskarżony, tdfjc na niepewną dro­
gę, uczynił test amant i (swój 4-ra.org o wy grunt po­
dzielił w równych częściach między żo;ię i córki.

W czasie wojny Marcin K. został wzięty do nie-

ZABÓJSTWO.
W lipou ub. Kika Marcin otrzymał ponowny ur­

lop, lecz teraz właśnie nie miał po oo wracać do 
domu. Żona nie dawała mu prawie pożywienia, mleko 
nueniała za papierosy i rum u żołnierzy i wszystko 
przed nim zamykała. Dla męża miała tylko słowa 
najbardziej brutalne. Widząc, to mąż, udał się do 
sądu do Kulikowa wraz z nią w celu uzyskania se­
paracji.

Z dnia na dzień rosła jego rozpacz, z czem się 
zwierzał znajomym i krewnym; mówił, że przerwie 
urlop, wróci do pułku i zostanie na stałe przy woj­
sku. Córki — jak zeznają sąsiadzi — odnosiły się 

j z większą sympatyą do matki.
Kielich goryczy ir;upiął wypić do dna. Żona 

! podoŁao jego obecności noce przepędzała poza 
• domem jz kochankami, zaś rano przyncńła mu 
jcymioznie jpapiieroGy i rum wo ilaszeczca na po­

woli rosyjskiej; następnie, powróciwszy 
w r. 1917, znów slJżyi przy woRku.

niewoiji dieszsniie.
Prawdopodobnie kupowała to za w łasne pis

Katarzyna s: 
nuijąe 
poży
ta jeszcze dwóch kochanków.

Owocem tych stosunków było -dziecię, które nie­
żywe przyszło na świat. Perswazje rodziny męża 
były bez skutku, bo kobieta, rozpocząwszy raz życic 
występne, brnęła ooraz dalej.

Do najstarszej jej córki przychodził żołnierz Sto­
larczyk jako narzeczony jej, lecz matka zdołała go 
pozyskać dla siebie. Słowem, dom jej był siedliskiem 
zepsucia tak. że na prośbę sąsiadów komenda woj­
skowa zakazała tam wstępować żołnierzom i w tym 
celu postawiła przed "domem wartę.

POWKOT MĘŻfi DO DOMU.
Po powrocie z niewoli Marcin otrzymał urlop 

łecz wróciwszy do domtu, nie pozna! swej umiłowa­
nej żony. Jak zeznają świadkowie, Katarzyna stale 
powtarzała wszystkim, 23 żyć z mężem nic rrrożel( 
,!że go nie cierpi,, jak psa;‘ i t. d. Mąż jej żalił się 
przed rodzina na to i poinformowany o jej postęp­
kach mówił, 23 jej wszystko przebaczy, byleby się 
poprawiła.

Również udawał się do proboszcza miejscowego 
ks. Antoniewicza z prośbą o poradę, co ma czynić,, 
bo żona jego żyje bardzo. marnotrawnie. Tym razem 
małżonkowie spokojnie się rozeszli po skończonym 
urlopie Marcina.

lipce uło. r. pakował sw e rzeczy i ja/ 
czasie tym. znalazł na strychu rew o% ?r, który 
po0ostawlł tasa poprzedni kochanek jego żony, 
Rewolwer ten icFja braku m iejsca w  kufrze,' sdho 
w al idio kieszeni i już go Iowy do drogi udał isię 
do żony na pobliskie polo w  celu pożegnania. Ta 
rzuciła mu na pożegnanie etek obelg, ,.żeby zczez \ 
fco go  nie cierpi jak zdechłego pan". Na to on w 
w ielkim i podrą żnizrru ujął rew olw er i pjęe.oma 
strzałam i

poiożył ją iraPeist n a  *n:«jieu 
następnie n ieścigan/ utfat s;ę <to bwej siostry 

do  Lwowa, i tu po paru dniach sąsiad jego Hen­
ryk: Grfenm oiiahikał go i spow odow ał jego are- 
tetow anie.

• BOZPR&WA.
Olowiaiioąy przyznaje 'się db M a y , lecz podaje, 

że (w chwtli. czynu nśa zdaw ał tanóje sprawy, co 
dzyni i że działał w w.elk*3tn wzburzeniu.

Do rozpraw y powołano 21 świadków, którzy 
zeznaw ali dodatnio dla oskarżonego a  bardzo u- 
jelmnie d la  (zabitej. W obec tego po całodziennej 
rozprawie,, późno wieczorem, tryłnmał 

rwo-FMł mfcarżnjtejyo fd! winy I kary. 
RiO-rprawie przewodniczył kap. di Stokowski, 

oskarżał m ajor Grabski, biroaii dr. Ludwik Rabner.

koszt państwa.
W  W arszaw ie odbył się . zjiazd enludecyi* 

na k tóry  jak  tw ierdzą pism a endeckie miału 
przybyć aż 8.000 delegatów. Tajem nicę tego m a­
sowego najazdu enludecyi na W arszawę tłum a- 
czy niżej przytoczony dokum ent, k tó ry  zdradza, 
że jazda „delegatów " odbyw ała się na  Koszt 
państw a. Dziwi nas ty lko, że jeszcze więcej de­
legatów  nie w ybraio  się do W arszaw y, wszak 
państwo ponosiło koszta podróży, a W arszaw? 
w arto zobaczyć.

Oto d o kum en t;
Ped ług  ob iic;eń  prasy endeckiej na  Zjazd 

Związku N rodow o - ludowego przybyto około 
8 000 „delegatów ". Dziwić się tem u trudno , 
skoro każdy z ni -h zaopatrzony by ł dzięki 
uprzejm ości p, m in. E b erh ard ta  w dokum ent 
treści n as tęp u jące j:

S /k re t sryat Związku Ludowo Narodowego
Rz j< z t oł kii j niuiejsz m  zaświadcza, iż

okaziciel niniejszego, p ....................... . . .
j tk o  członek II Zjazdu Zw iązku pow raca do 
stacyi k  lei , . . .  i na podstaw ie roz-
porz 1 dzenia Mio. Kniei Żelaznych m t  praw o 
bezpłatnego pizejazdu w w agonie k lasy  III 
pocą.ców  osobowych.

Niniejsze zaświadczenie jest ważne od 26 
października do 1 listopada. '

UWAGA: Przy wyjeż iz e z W arszaw y n a ­
leży okazać przy kasie III kl. na dw orcu  kolei.

(p eczęć Związku).
A tu  s k a r 'ą  s ę, że skarb  nie m a pieniędzy, 

że koleje m ają ol rzvm ie n edobory.

Beigia święci rocznicę bitwy nad Iserą
WARSZAWA. 30 paźdz. (P a t)  Rad-Lyon 29 

bm . Z D uexm unden donoszą, źe w niedzielę 
ran o  o Ibyła się tam  uroczystość rocznicy bitw y 
n ad  Iserą. Niezliczone tłum y zaległy rynek, 
gdzie wojska francuskie i belgijskie utworzyły 
szpaler. Belgiski m inister wojny, gen. Masson, 
wygłosi? przem ówienie, w k torem dał w yraz

znaczeniu .historycznemu bfctwy nad  I eią. O pi­
sał dzieje tej bitwy, sk ładając  ho łd  bohaterskim  
wojskom angielskim  i be gijskim  i m arynarce 
francuskiej. N astępnie przem ów ił generał C j 
pelle, k tó ry  podkreślił doniosłą rolę jak ą  ode 
grały  wojska francuskie po u ra tow an iu  króla i 
arm ii belgijskiej.

S t r j j k  p o m a c n i k u w  k s i ę g a r s k i c h  
w  W a r s z a w i e ,

W arszaw scy pom ocnicy księgarscy stre jku ją  
j iż dłuższy czas.

Nie strejkują t i lk o  za^ządz j ą c y ; j jden z n ich  
wypisał się p r-ed lem  z ; zw .ązm  pom ocników  
księgarskich — i zaczął pracować, dwaj zaś p o ­
zostali nie uważali za stosowne uczynić podob­
nie, z lan  di stre k i w ku lek  tego flgu .u jr a a  
czarnej liście p raco * n isó w  k ięgarskich. W ła­
ściciele księ/.siń  z 1 w-zelką cenę stara ją  się 
rozbić solidarność pia^ow ników , a przede«szvst- 
kiem  rozbić ta  c n iep o /ąd in y  dla nich Z w. I om . 
Księg. Jaskraw ym  t.-go dowodem  jest p zyjęcie 
m  bloc w szystkich żą lań p..inocn ków prze* 
jedną z solidniejszych firm ksi g irs! ich w zam ian 
za wypisanie się ze zw iązku pracow ników  księ­
garni.

Związkowcy nie dali się wziąć na lep do ­
raźnej m a le i\a lu e j korzyści, pom ni, że jeiino- 
śe.ą t \ lk o  są silni — podzieleni zaś s taną się 
zupełnie bezbronni wobec fantazyi lub wyzysku 
w łaśc ic ie li, W ła ś  icicl gn ew a żądanie ry cza ł­
towi j dla wszystk cii pr c mowej podwyżki — 

iżądan ie ry. załlowej pod\v\żki to nie jew izya 
uzdolnienia każdego oddziel ie pracow nika i 
otrzym yw anego za pra ę w ynagrodzenia — to 

’ skom -iato* an e faktu , że to co Myło wystarcza* 
jące pized m iesiącem — ib iś  stanow czo me po*
zwabi związ ć koń-a z koń em 

KOMISY A KOMUNIKACYJNA
O POSTULATACH KOLEJARZY,

WARSZAWA, 30 października, noe. (Pat.). Ko­
m isja jjpmunikacjjoa przyjęta dc wiadomości i u- 
znała za odpowiedni podział jednorazowej zapomogi 
dla kolejarzy b. Kongresówki. Następnie uchwalono 
na wniosek posła Bu.ey rozoiucyę, wzywającą rząd, 
aby traktował pracowników kolejowych pod wzglę­
dem aprowizacyjnym w pierwszej linii po wojsku. 
Przyjęto rezolucję posła Kaucuera aby minister­
stwo z większą uwagą i energią niż dotychczas sta­
rało s^ę o zaopatrzenie kolejarzy małopolskich. Przy­
jęto rezolucję poda Moraczewikego, aby rząd u- 
dzielił potrzebnej gwarancji kredytowej dla kredytu 
handlowego dla spożywczych organizacyi pracowni­
ków kolejowych w kwocie wystarczającej. Rozdział 
kredytu winien uwzględnić potrzeby centralnej hur­
towni i związków okręgowych.

(tALENUAKZE na ROK 1920
t o i o l i o w e ,  t y g o d n A O w e  i  ś c i e n n e

m o ż n a  w c z e ś n i e j  z a m ó w . ó  —

■ w  1 3 r av i ; l < & £ L r aA ,i  S i r n J T  a e  ą ; e r a  
* w ©  L w o w i e ,  u l .  S y  i s i s t i a s l iŁ E a ,  1 . 3 3 *



J to w tn y  z
Lwów, 81 października. 

r e p e r t u a r  TEATRU MIEJSKIEGO.
-RńA P:4tek 31 października o godz. 7-mej wieczorem 
Gru^u-niam ’ °Pel'etka w 3 aktach I. Brammera i A 

:Sowsi'- I mVzyka Leona Falia z pp. Miiowską, Kuli- 
» ° ^ k !rn Jusuanem i olaftskim.

80  ̂ * Lstopada o godzinie 3 i pól popołudniu
^ójcicide^CZOrajU’ SZ Ulta V': 3 akiach z epilogiem Zofii

« o w »  m . pp' oanarowską, ............... ----------------
dvr 7* j-°wczynskiai, Okońsk m, Jeieńskim i Foiańskim, 

Lerrer.
wic n<edzieię, 2 listooada o g 3 i pół pppoł. „Care- 
1 Mii ń f Z u-ka w 3 aktach z pp. Wernicz, Żelazowskim 

Rutowiczem w rolach głównych.

J. Hna . Jn,USZKl z M- ~........   ■» — -•’------
<31i=k ■ s ^ ’ K asprow iczow ą, Ad. O nońskim , A.

V m !- Nizankowskim, dyryguje p. Br. Wolfstal,
Po PO :iedziałek- 3 lisiopada ó godz. 7-mej wieczór 
ronj*~j5- y -Sułkowski”, tragedya w 5 aktach St. Że- 

»siego z p. Januszem Kozłowskim w roli tytułowej.

R EPERTU A R  TEATRU LITEEACKO - ABTYST. 
^ORKA" Szaszkiewicza 5 (naprzeciw żand.):

g r a n u l  ’ i odziennie do ponieoziałku 2 listopada pro- 
zeSpc , - r«gi- Prolog karciany (S. Michałowski z całym 
(na »Nowy m nister*’, farsa w 1 akcie A. Własta
M. u.'  ̂ ,^'Mnich wypadków w Warszawie) w tył. roli

3-ann: .Sal! 
lan \
>iowi

=te>.fełngu ’ Wir. Jheima. Początek o godz. 7-3o wie-

KitschmPa^ada 0 skradzionym portfelu1' piosenka Andy 
mery c ?n 'vykonn M Windheim. Na ;to najnowsze nu-i,. * “Ol•owaicj „
HIerv i-T" W'VKOr1,1 ,vl winaneim. :\a ;to i;ajnovi 
!',..i , “Oiowe w wykonań u Andy hilschmann S. Micha-

bCZARNy k o t - sala „ Casina de Paris“ ul Rejtana 1.3.
W K -b fj6 f?  23 października włączr.ia . Piotr Kitzman. 
£5oirń^'''i'„Un. Henio Domański. Oieś Ol sławski, Mela 

"Ska> Raun Safetti.
—o—

odbeT • ■ 2NICĘ ROZPOCZĘCIA WALK O LWÓW
^ństv  ^  d:lda 5 listopada 1919 uroczyste nabo-
Masw^- V kościele ś\v. Elżbiety o godcirće 9 raao 

z uderzeniem godziny 2 po południu po­
ły ję Poległych na odcinka szkoły Radeckiej ze szko- 

{ CCrt:ici na cmentarz obrońców Lwov/a. Po po- 
obnof^- P‘;lśw1‘ęct ka. arcybiskup Bdezewski cmentarz 
oj,,,. :a“v Lwowa. Do uczestnictwa zaorasza cale 

a<ełstwo Rada miasta.
wk>nc^°vvi2rzl'3zejniai c- c-1.y i t. p. uprasza się o stą­
p a j® . Slę ze sztandaranii najpóźniej -o gada. 1 po
rn.ipirŁ-'UU prz^ ld' Kacksckiej, gdzie im wskaże s:ę 

ISoe w pochodzie.

® 0 W ~ ^ LN ^  ^ G S O M A D Z E N K  U N IW E R SY T E T U  L U -  
m  ŁGu im. A. Mickiewicza odbędzie się we wto- 
v atKi i ■ ôpada °  6 wlecz. w KornitsSie Oby-

fck:iTl Polek, pł. Akademicki 1, I. p.

i Sp W tu ..klro - technicznej Ba1 ko
P- Ros ,  d W ^^Lszym ciągu. Wprawdzie wspólnik 
!*Ałotn;kr- UẐ wa róźnyc'.i sposobów, raby steraryzowae 
na nx- "J?*’ 'Matnio sprowadził nawet policje, ale 
p°Lota!ik'^ ^  i0 Prz>'(t '1 ~ Także p. Domiczek szuka 
pori,i„r, W’ pomódz swemu koledze, ale i taki 

WR1̂ - SS>osat) zawiedzie.
° dbęjŁJ Ł a E if il  2  PARYŻA. W najbliższych dniach 
U m- Ł ^SIę °dezyt tow. dra Lo-cwenhar --iy deiega- 
żywo obci Paryża i Londynu, w sprawach tak 
tej części ^ aZąeycil ncflgjakańeów naszego miasta i

ACi,U^ W;t"NlE n iem iec k ic h  n a z w  m ie js c o w o -
®Lę od kolejowym Chyrów - Stryj zmienia
IMiblany - u 0pada br. dotychczasową nazwę stacyi 

•Gianzberg na Dublany koło Sambora, zaś
Dtefcl _ 

tych cza
dotychczasową nazwę stacyi 

— 3-wl^za„0 -o -.d Dublany koro Sambora, za:
chowia, - nazwę przystanku osobowego- Bok:,
teo z 'wymit-nr!. ' na Bofechowce. Również zmienio- 
Sambor - V  nyia dniem na szlaku kolejowym Lwów-/ Olflnlrb j
now - llaisera p°tyeh&za*ową nazi/ę stacyi Kali-

p OWgÓT K^ ó w .
T  Wisznicki^j specyalnej, złożonej z pp. Do-
ftezedstawicieij u iranńen;a Pol. Czerw. Krzyża, oraz 
nego Krzyża dr 0rn' tetll‘ międzynarodowego C zerwo- 
stawiciela franc3 ^ a ênay‘a. Wiktora Glor‘a i przed- 
®t. Misya ta z •n^ Ŝ * wojsk, dra Camus z Brześcia 
w  twierdzy Brz -6. °bóz jeńców, internowanych 
*°wo z warunka68^19 zaznaionńwszy się szczegó- 
®‘ w tym wielkim1’ «*' ’ak.Łcl? się znaidui? zgromadze- 

°b°zie jeńcy (bolszewiccy i ukraiń-

ZNANY PCAÓJ 1)0 ŚNIADAŃ
pod f irm ą : J Ó S Z 3 S 3 S ? 11 p» lća.c  H ^ i l i  c k i  I. 3

pmmmząobecnie asoBiścsE.
S m aczn e  przekąski zim ne i gorące o każdej porze. — Specyalność kiełbasa na wid ulec i bigos 

gorący. — Bufet zaopatrzony vr znakom ite wyroby ntesarskie z własnej fabryki 
fł iwo (świeże o jiotete, i "*J 1 C eny  ifc® konkurencyi.
1413—3 J Ó ^ iB I l3 S k T O 'V 5 7 ‘jSLilSl, plac Halicki 3 [daw niej Baczewsici)-

scy). Panujący tu w sierpniu tyfus plamisty, który po- | 
chłonął kilkanaście ofiar, również z pośród lekarzy) 
zdołano już stłumić.

SMiEG W fft/raj spad i pierwszy śnieg. Ubie-j 
liiy się dachy dom ów  i ogrody, a  ulice to n ą  w ; 
beJfnjprnym  błocie, i brodzie. |

W idm o z lękiem  oczekiwanej zimy nadcho­
dzi z każdym  dniem  groźniejf|e . Bo n :eopa.'oae 
są nasze m ieszkania i w idoki zaopatrzenia się 
w -węgiel każdym  dniem  gorsze.

Jesz ze do rzadkości należą rodziny zaopa­
trzone w najniezbędniejsze a rty k u ły  spożywcze 
fck  ziem iaki, bez k tórych  przecież n ik t obejść 
się nie może.

N iezcopairzone są nasze dzieci w całe o b u ­
wie, cieplejsze ubran ia .

N i w idok zbliżającej się zim y rozpacz zazie- 
ra  do każdego niem al dom u, którego uczciwi 
m ieszkańcy z potoków k rw i i nieszczęść w ojen­
nych me chcieli w ydobyw ać m ająików .

S m utna i ciężka nadchodzi zima. Ale prze­
trw am y ją  i uczynim y wszystko, aby lepszą 
wyw alczyć sobie przyszłość.

Z MIASTA piszą nam: Jak urzędują panny w 
okr. biurze rozdawnictwa kart kontr. sp. chi. dziel 
IV. przy ul. Piekarskiej 11, może się każdy przekonać; 
kto na nieszczęście stara się W tein biurze o karty 
legitymacyjne na artykuły żywn.

Przychodzące strony muszą czekać godzinę, za­
nim urzędujące panny zechcą łaskawie załatwić po­
trzebne formalności.

Praca biurowa tych panien polega widocznie na 
oezcelowem wałęsaniu się po pokojach, rozmawianiu 
i żartowaniu, a nie na załatwianiu stron.

Możeby Magistrat zechciał wglądnąć w pracę 
biurową swych urzędniczek” i przypomniał im za 
co im ptaci.

MilGŁY ZGON. W  ub. sroaę <iano znać na 
inspekcyę policyjną, że Petroneła Halikowa, li­
cząca lal 31, rzekomo kobieta lekkich obyczajów, 
iztmarła nagle w ul. Szpitalnej, na chodniku, obok 
realności pod 1. 7. Komiisya policyjn<o-lekarska 
natychmiast udała się n a  (miejsce wypadku.

BANDYCI W  UŁ. OSSOLIŃSKICH. W  ulicy 
tej wieczorem nie św iecą a;ę żadne larnpy. Bujne 
drzew a zaciemniają ją przy jaśniej,szetn tle nieba 
wobec tego panują tu nienrzebite ciemności. Nie 
Więc dtUwnego, że w lostatnim dniu o godzince 
10-tej wieczór dwóch bandytów  napadło na p. D. 
w celu rabunku. Napadnięty jednak, będą sinym  
mężczyzną, ,mie diał s ię“ lekko, ale jednego z nich 
przy pomoc;* policyanta aresztował. Przytrzym any 
iedlnak, korzystając z ciemności w u l  Chorążczy- 
zny zbiegi inulino s-rzaiów  żołnierza.

KTO Mfl SZCZĘŚCIE? W oźnicy W ładysła­
wowi Soleckiemu tskradiziono w  u l  Nowej Rzeźni 
futro, w artości 4.000 kor., będące własnością p 
Krzyszlałowicza, dyr. miejskiej rzeźni. UcLkają- 
esgo  z futrem złodzieja, przytrzymali księża obok 
cerkw i ów. Mikołaja, lecz ten rzucił futro, a isam 
zbiegł. Futro zwrócono właścicielowi.

KTO ZGI.B Ł. W  kaw iarn i Sans Souci pozo­
staw ił k łoś pieniądze (hryw ny, karbow ańce i ko­
rony) i lisly adresow ane do pp. Czechowicza i 
Jakubskiego z 14 p. uianów . O debrać m ożna w 
kaw a rn i u  właściciela.

ZUCKWKLI WŁAMYWACZE, nazim ierz Rei- 
ter, Stróż nocny w  konsulmie w  gmachu bl. d|yr. 
kio!., przy ul Krasickich, ze świecą w  ręku o- 
glądał noicą arzw i ulbikacyi.

Zauważywszy jedne z nich otw arte, sądząc, 
że w ew nątrz persona 1 pracuje, zapukał. Ńa to 
wypadł nieznany bandyta, przebrany w  m undur 
wojskowy, zgasił mu świecę i pochwycił go za 
gardło  z okrzykiem „cicho — bo trupem cię po­
łożę". W  tym czasie wybiegł jego kolega i obaj

zbiegli.
Zaalarm ow ana natychmiast MSO. przybyła na 

miejsce lecz bandytów  nie przychwycono, na to ­
m iast skonstatowano kradzież 9 par bucików m ę­
skich i zwój płótna, w artości 4.800 koron.

ZAGINIONE DZIECKO P an  Grzegorz Gałagan, 
zam ieszkały przy ui. h opern ika  pod 1. 3, donosi 
policyi, że córeczka jego Stefcia. 1 cząca 2 i pół 
roku zginęła m u z podwórza. Z abłąkana m a 
blond włosy, u b ran a  była w czarny płaszczyk 
i buciki.

—o —
W OSTATNIE TRZY DNI drugiego programu 

teatru lit -art. „Czwórka*1 (ul. Szaszkiewicza 5# na­
przeciw żandarrneryi) t. j. dziś, jutro i w niedzielę 
zesłanie nad program dodany oryginalny ^Prolog
karciany “ (S. Michałowski z udziałem całego zespo­
łu) i piosenka francuska J. Wima „Madelon" \r wy­
ko .ani u Andy Kiisehman i Klarka Windheima. Na! 
io w programie „Nowy minister*', .Nd balu!'1; ;(Ry­
cerz przemysłu*j .Ballada o skradzionym portfelu"1, 
oraz najnowsze numery solowUw wykonaiir. Andy 
łdtschman, S. Micha!ąwskisgo i Marka Windheżma. 
Bilety wcześniej u G. Ssyfartha, ul. Akademicka S 
Sali ogrzana. Początek o godz. 7*30 wiecz.

—o—
ROBOTNICY APHOWIZACYI MIEJSKIEJ, ziarga- 

nizowanl w „Związku pracowników gminnych** zło­
żył na 'fundusz prasy socyalisfyczaaj' 2.579 kor.

—o—
RUSH '-0C(ĄGÓVć Lwowska dyrekeyu ! ole­

jowa. o^łksza :
Z dniem  23 października b. r. podjęto ruch  

pociągów osobowych i t  ca ro w y ch  na  szł ku 
częściowym Sapieżanka-Stoianów , a tem  sam em  
o tw artą  została ca la  lin ia k<>lei lokalnej Lwów- 
Stojanćw  dia tego ruchu . W skutek  powyższego 
rozszerzenia ruchu  zm ieniono na t j lm ii rozkład 
jaziiy pociągów^ os b o s y c h  w nast pujący spo­
sób: między Lwowem i Stojanowem  kursują
p. ciągi nr. 5513 (odj. ze Lw ow a godz. 17 m inu t 
25) i pociąg nr. 5512 (przyj, do Lwowa godz. 
10 m inut 10). M:ęd/.y Lwowem i Sapież nką 
po tog nr. 5511 (o d . ze Lwowa godz. 7 m in u t 
■ Oj i pociąg nr. 5514) pr yj. do Lwowa godz. 
2(1 m in u t 30). Te ostatn ie pociągi m ają dogodne 
połączenie z Sani- ż ince z po. iąyam i w k ierunku  
‘o Sokala w z.lędn ie ze Sokala.

j V m & B E S Ł & M Z * 7

Zu rubrvk>; tę r«daaęVa (Ml S lpr.RrUS,.

Adwokat, Dr. KARO^ ElJXlUGLER
p o w r ó c i ł

i prowadzi biuro w nt wym iokalu przy ul Sykstusktej 21.

ł;0  „ f l P t i LL  0“
Od p ią tku  31 października b. r. Sfj"

Bez winy winni,

Z  Gehenny zbrodni
i upadku — *

Z za  kulis brudu wielkomiejskiego.
Wstrząsająca komedya upadku i obiety 
-:- i mężczyzny zbrodniarza.

D la m łodzieży  w stęp  wzbroniony*
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Demokratyzacya kultury.
Przeżywam y okres zmierzcha ustroju do ty cli- 

azasowego: we wszystkich dziadzinach życia zbio­
row ego uwidoczniają się zm;any głębokie, prze­
kształcające zasadnicze jego dotychczasowe pod­
waliny. Siłą dnia jutrzejszego*, który nadejść 
**iłsi, s ta je  się eocyaiizm, zjawiskiem podśiawo- 
wyim jeist w alka o  jego u r ze czy wisni-sn ie. Lecz 
«k>iieczny ginach ustroju socyalisłycaoega, dzieło 
pokrzywdzonych i wyzyskiwanych może stanąć 
wysiłkiem energii tw órczej i świadomość; kultu- 
m inej proletaryatu, który tworzyć będzie przednią 
atraż w  dokonującym  się przewrocie. P rzypada­
jąca |mu ro la  dziejowa nakłada nań  obowiązek 
azuwania mad tern, by  przew rót ten niptylko nie 
dokonał £ię z  uszczerbkiem dla kultury już o sięg­
niętej, ia s ta ł się jednocześnie jej wzbogaceniem.

W  obecnej chwili przełom owej dom aga się 
życie przed*ewszystkiem obudzenia się w masach, 
świadomości rodzących się zagadnień a następ­
nie ich zrozumienia i podjęcia dzieła dla ich roz- 
wiążaąia Setki pracowników, nie biorących do ­
tąd  udziału w  życiu publicznem, staje na nowych 
posterunkach, z których ogarniać muszą różne 
kwesty a społeczne i polityczne. Instytucye pań­
stw ow e zatrudniają tysiąca pracowników, którzy/ 
ma spełnienia swych izadań winn; posiąść jasną 
świadomość potrzeb krajbi i własnej' dzla'a!n*cści.

Zadania gospodarcze społeczne i kulturalne, 
■«> do których rozstrzygać wypadnie przedsta­
wicielom ludu zarówno w  mniejszym zakresie 
działania, w  zarządach gmin i radach miejskich, 
jjajkj i n a  szerszej arenie w  Sejmw — w ym agają 
gruntownego przygotowania. Również na w ybor­
cach ,ofiarowujących m andaty swymi pnzeds awi- 
cfclom, ciąży obowiązek zastanowienia s y  nad 
biadaniami do  spełnilen-a w  państwie, czy w  gmi­
nie. W reszcie orgard ac /e  polityczne, zawodowe, 
■spółdzielcze, główne ośrodki życta zrzeszeniowe­
go k las pracujących, czyż nie wym agają głębo­
kiego wnLknięcia w  cale, którym  służą i w  środki,, 
k tóre d;o osiągnięcia tych celów prow adzą?

Tę świadomość rodzących się zagadnień, ich 
ćr'©zumienie i przygotowanie do ich rozwiązania, 
osiągnie k lasa pracująca jedynie drogą zdobycia 
srftedzy i wyzwolenia s;ę z ciemności przesądów

i fanatyzmu średniowiecznego, drogą poznania i
zgłębienia istotnego s.osunku człowieka dó świata.

W ali izdóbyeze -dcmokracyi politycznej 
może być uw ażaną za walkę uświadomionej, wiel­
kiej liczby z terrorystyczną mniejszością ciemięz­
ców, kiotycfcczaJ s te r  rządów  w  swych rękach 
dzierżących, walka zaś o  dcoiokraeyę społeczną, 
może być tylko walką twórczego proletaryatu 
z  twardym, surow ym  m ateryalem  ‘dzisiejszego1 
ustroju społecznego, Łu razach którego zbudo­
w ać 'trzeba porządek jniowyj PT» zaś walka w ym aga 
wysJkoIonego praleraryatu, dojrzewającego rów ­
nolegle do tw órczej pracy, k tó rą wykonać mu 
przypadło* w  udziale. Dlatego toż demokraiyzacya 
kultury staje  się d la nas zadaniem  naczelnym, od 
spełnienia którego* zawisły 'wszelkie inne zada­
nia.

W  warunkach, w których klasa pracująca po­
w ołaną ©ostała dio spełnienia już dzisku tylu o- 
bowiązków, praca kulturalho-,ośv darowa, winna 
być prow adzona z największam inatężeridra Ro­
zumie to  P. P. St i w  poczuciu obowiązku pod­
niesienia stanu  uświadomień a - w najszerszym  
rozumieniu tego w yrazu — w śród  ludu pracują­
cego, przystąpiła przez wyłonienie centralnego 
W ydziału dla spraw  kulturalno-oświatowych do 
•intensywnej pracy  w tym kierunku.* W ydział zwo- 
a łł jnS t  i 2 listopada zjazd w Krakowie, poświę­
cony naradzeniu się nad drogam i i metodami naj­
skuteczniejszej pracy oświatowej w  szeregach 
pariyi. Celem zjazdu jest atoli nieiyłko wymiana 
myśli działaczy, którzy podjęli dzieło oświaty lu- 
dbwej, wielce pożądanym jest udział w  zjeździe 
przedstawicieli bezpośrednio zainteresowanych, 
łeb ło życzenia, dające w yraz głęboko żywionej 
przez m asy tęsknocie do wyższego poznania i go­
dnego stanowiska, być m ogą bodźcem dla pozna­
nia głębszych pokładów  duszy proletaryatu, k tó­
ry  nietylko korzystać 'będzie z dorobku kultural­
nego, a le  dó jegto (skarbca sw e własne wniesie 
walory, a wzniósłszy się n a  wyżyny kultury, w e­
źmie udział żywy a świadom y w  wielkiem dz;ełe 
budowy nowego życia!

M. B.
—o —

N i e d o m a g a n i a  s z  o n i c t w a  p a te k .
Z  D E B A T  K O M 1S Y I O Ś W IA T O W E J .

W  sejm ow ej komis, i oświatowej odbyła się 
dóbata nad expose m inistra oświecenia p. Luka- 
ciewicza. W  debacie zabrał głos tow. poseł Sta*- 
iSkowiąki i w  obszernym  przemówieniu omówił po­
stulaty szkolnictwa i niedomagania całego apa- 
m tu  szkolnego.

Tow. Smulikowski w yraża żal, że Sejm ludo­
w y nie zdobył się dotąd na gruntówlną debatę 
szkolną na plenum, a ograniczyć się musi dó 
ciasnych ram  obrad  komisyjnych. Sprawozdanie 
m inisterstw a jest smutnem świadectwem  braku 
poglądu na całcś . Ogranicza się zaledwie do te- 
rytoryum  b. Królestw a polskiego, milczy o Po- 
enańskiam, ledwie że dotyka Małopolski. Nie­
stety, nie m ożna zauważyć ze strony m inisterstwa 
dążności do rozciągnięcia swego wpływ „ na cały 
♦(bazar Polski. Gdy w  Sejmie zjawił się wniosek

o  w yłączenie szkolnictw a z pod' władzy specyal- 
nego m inisterstw a d la b. zaboru pruskiego, nie 
zyskał ów wniosek poparcia w  ministerstwie o- 
świecenia.
Tymczasem , autonom ię" tę  wyzyskuje k T r tajn­
iejszy, tw orząc szkoły klasztorne ziemi aask e, 

oparte  n a  niedemokratycznych podstawach. 
Co eharakteryistyczniejsze, że m inisterstwo pozba­
wia się dobrowolnie wpływu na spraw y szkolne 
w M ałopolsce. Uważa jakoby, że fakt ustanowienia 
delegata uwalnia je już od ingereneyi w  szkolni­
ctwie Małopolskiem. r

Powszechnie znany jest fakt, że poprzedni 
delegat dr. Zoll szamo ał się daremnie w skompli­
kowanej kwestyi polsko-ukraińskiej, błagał for­
malnie m inisteryum o  ratunek i wskazówki, a 
nie doczeKawszy się tychże, ustąpił. Jakkolwiek 
niema powodu żywić Zbytniego żalu, to jednak 
jest to  znamiennym objaw em  obojętności mini- 
steryum  w  spraw ach szkolnictwa matopołsłuego. 
Mówca, om aw iając no-minacye w  ocobie p. Sobiń-

I skiego, życzliwie przyjętą przez opito ę puafic* 
ną, dom aga się, by  mianowania na  siasTOwiskaw* 
iiacsefnyca były uskutecznioną 
na pod, awie wyczula ©p n'i cataścj m*•

hczyciel&iegc.
Nie można bowiem stw arzać takiego 

lu pracy, ażeby nauczyciele szkół pows,jechaych 
służyli dó  obalania dygnitarzy szkolnych, caśsskćft 
wyższych tib obsadzania. W skazujem y na uja&wf 
przykład1 w zajęciu stanow iska nowego inspeki* 
ra toajow ego w Małopoloce (p. Mikulski^.

Mówca obszernie przedstaw ia nieJmnagaBii* 
adm inistracji szkolnej w Malopoiscs, n rówabei 
zaniedbania ministerstwa. Zasługuje na o ^ r ą  k r y  
tykę fakt, iż
do* d s is id js z e g o  doia nie m  siała w jn ro W a d z .a u  
ts s ia w a  o  p la c a c h  n a a c z y c ie te ld s H  z  i d . a  2? 
In e r c y a  m in is te r s iw a  w  o s ią g a n iu  (sdobycey  u -  
te r y a l i iy c h  d la  n a u c z y c ie ls tw a  g rz e s z y  w pm ii w  
s to s u n k u  d ó  e m e r y tó w . w a ó W  i s l t r ó f  p j  « ♦ « -  
c s y e is ła c h .  k tó r y c h  rz u c o n o  n a  p a s tw ę  io s u

Następnie poruszył m ówca spraw ę opakr w 
yżitoiach, opróżnienia s .kół z w ojska, uwalniani* 
nauczycieli ze  służby 'smjsmwój' i t. p. Wjrkajcaw- 
sey, że program  m inisterstw a o  T-Ietnlei saSgot* 
daie-ki *e:t od  urzc.czyv/i,:trdea:a, zarzucił mjua- 
sierslw u brali energii w przeprowadzaniu obfici• 
nagromadzonych pio jek tów  w m inisterstw ie Br.ó. 
energii ahiniisterstwa szczególnie się przejaw ia w 
ctosunku dó min. skarbu, wobec którego mifiłsdro' 
stw o oświecania stać się ‘wrnno kościołem #rô nf- 
jącym-

Tow. poseł € a»Jy  ilustruje przykładami ptw- 
tekeyonaiizm, panujący w  nutusterstwi® oświa y ,
względnie jeśli, chodzi o ó. Ga’;cyę, aprobujący 
-stary galicyjski systelm protekcyjny.

Poseł S b c s a r  (Piasłowiec) występuje p rzedw  
nauczy dolskim  komisyom kwalifikacyjnym, tw»- 

.fizonym przy ministerstw ie, co przypomina Raufy 
j rófcotaiaze, a te dó ni,czego dobrego nie prow-*- 
ófeą... (tow. Smulikowski: zwłaszcza, gdy iąihym, 
jod  chłopów koniygeuiu zboża).
! K a L'hfc;s"awdd obiecuje, iż ooraż więzcj iśm 
sztoruyc szkół będzie powstawało. Nadio pr.*e» 
m aw ia‘1 pp. Koemowska, Tomas, Soltyk, Balictr* 
i irmi.

Micirker Lukratowtcz odpowiadał a a  poszew:* 
gólne jgstępy przemówień poseLakidi, tlćmacBąe 
się przed' sarzutamŁ Szef eekcyi p, GąsiorowiM 
przyznał słuszność wielu argumsinton, i  zarzutoM 
tow Smuliloowsldego, tlóroacząe 'e p*r'zepraoiW«- 
niom,' i brakiem  Gjt w  rr.trrsteritwio.

Debaty nie zakończono żadnym w aioskliw

Gdyby zdobyto Piotrcgród...
Nie m ówiąc o  olbrzymjem m oralnem zna­

czeniu, jakie dla dalszego rozw oju wypadków w  
Rosyi miałóby zdobycie Piotrogrodu przez kon tr­
rew olucyjną arm ie Judenicza, z punktu widzetai* 
m ilitarnego miałby ten fakt także dón;osle zan 
ozenie.

Gdyby P iotrogród znalazł cię w  mocy w n y k  
kontrrewolucyjnych, okręty w ojenne mogłyby peiŚ- 
plywać Newą aż do ieziora Ładogi, skąd mogły 
by bom bardować połączenie dwóch linii Piotra 
gród—Wologdja i M urm ańsk—Swanka. Armia co r  
wona, k tó ra znajduje się na linii M urmańska, ty u 
siałaby się w ów czas cofnąć na limę WologuY 
Lecz l ta  linia n;e przedl-la w iałaby wcale bez 
pieczeństwa, gdyż byłaby zagrożona z  trzech 
stron równocześnie.: od1 północy haią Archangid 
ska, od1 zachodu linią Piotrogrodu, od wschcdu 
przez lin ię trans,sybirską. Na wyoadók klęski ‘c 
mii czerwonej pozostaw ałaby tylko jedha liuias 
■odwrotu na Moskwę przez Jarosław , gdzie olbrzy 
ir(i fn*03t na W ołdze został zniszczony w  r. 1912

Ten ew entualny odw rót, uczynony w  w arun 
kach, k tóre mogłyby się stać krytycznymi, ubił 
żliwiłby połączenie stę w ojsk Judenicza z  w.łj 
skam i syberyjskiemi.

S& . I  K  O

L iE s -m r a Afera szpiegowska L
3d piąiht* 3i pafjz ern hu i n a  z a m k u  k s i ę c i a  B o i* g S ie sy «  j

3 J A M A
w czarnej rękaw izee.

d - a m a ' s a lo n o  «y w 6  a k ta c h .
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Afera c y s ? e r i i > o t f W £ >  i  d r z e  j v n a .
Drohobycz w  paźdżiernilra jeżono jednak aa  wolność po przesłuchaniu i zao- 

i  m iasto nasze m a afery. Obecnie rozbrzmię-1 patrzono go w pismo, że go aresztow ać nie wolno. 
• Drohobycz dwom a aferami — cysternową 

^ •e w n ą .

- i

r*y
W  pierw szą wmieszamy jest szereg ludzi, któ- 
w porozumieniu z  refcrenicm  rządu austryac-

poruosnikiem Matlauschem 
kraił- CjPłorny pr»3S przem atał^yw arte odznak 

coW deh ' a
• a  au&tryaekfe i czeskie. Z 40 cystern zdołam.- 
*  bSały dzień przem alować na  dworcu w Droho- ( 
byczo 21 Ile jednak przedtem  już przemalowano j 
1 wy*wfef5torc.o za granicę państw a polskiego 
tego nikt nie je s t w stanie stwierdzić. Przemalo- 

-wał fea zapłatą m alarz Dichter. Żanda "m er; u 
Opadła jednak n a  trop xradaieiy  te j i larci&ztowala 
prócs wspom nianego porucznika M aitauscha n 'e- 
jakSego Stontowskiego, kom isarza biura cystern i 
W ojtaiewicza. funkeyonaryusza Państw ow ej fa­
bryki olejów mineralnych „Odbenzyniarnia". 
Wsgyscy tyaei siedzą pod kluczem. Dalsze do- 
•bodaenia i potszufeiwanto wspólników w toku.

Oburaeni® tutejszych obywateli, szczególni# 
Dtootm&ów fest bardzo wielkie, gdyż z braku' 
«v sierr? nagromadzono wielkie zapesy ropy, nafty 
i b wjsyny. ct> groei zastanowieniem  ruchu, a przy- 
•Ł panisj ograniczeniem tegoż, a

udedt* tytfspe sfrisci raróbek

1 ł i > •
Czeskie duchowieństwo zrywa 

I z Rzymem,
Czeskie idńchowieństwo w ydaje odezwy, wpły­

w ające lud1, (by z dniem 28 października zerwbi 
zupełnie z  Rzyrnejn. W  tym dniu msze odczytane 
będą w  czeskim języku a nadto wszędzie złoży 
rię  wyznanie wiary według formuły , braci cj» 
sldch".

„Prawo Narodu" pisze, że w Czechosłow*- 
eyi jest już obecnie 50 żonatych katolickich księży. 
M dwanicki, proboszcz Stibos, który pierwszy z  
nich się ożenił, ogiasza, że każdemu księdzowi 

Chyba doszło już do takiego znieczulenia pod j da ślub, byle się u niego zgłosił trzy dni wprzód 
iwEgiędem m oralności publicznej, że go to wcale | i wykazał dokumentami familijnymi.

i —o—

Ukrywa on s ię  obecnip, z obaw y, ażeby nie pozba- 
jw iono go życia...

Dyrekcya lasów  po przeprowadżonem  śledź 
tw*e zawiesiła w  urzędowaniu Szygowskiego, 
Szczerba ka zaś przentostotio do Retranki. Zgłosił 
on jednak choroby i spoizee&l na miejscu.

jaki® koiJilsaez rządowy (?} 
na kilku wsiach.

Co S tarostw o drohdbyckie na to?

me razi, ze człowiek, którego przeniesiono za nie­
czyste spraw ki jest wykonaw cą i reprezentantem  
rsądu. Ładne rządy, niema co mówić!.

Komendant Fedcczyńaki za czasów inwazyi 
ukraińskiej pracował w  jednej z  tu t  iram ely l 5 po­
bierał sw e pobory służbowe z KornileIw zapom o-. . , .- to. ■ L , „- j. ,  r  ! dzeme w środę dnia 5 listopadagowego, ażeby me uturzec z głodu. Bzto po 5 mue-

J i s m u n ik a f y .

S 5 M  ROBOTNICZA P. P.

Bigpach paskow ania drzewem i .gorliwego speł­
niania swych obowiązków względem chłopów ru ­
skich" kupuje m ajątek pod Jasłem  za 200.000 
koron.

I czem różnią rię  nasi wybrani „patryoci" od1 j
jtak  tewanyeh. szczególnie przez nich ,,hajd'ama- j
ków ". |

! Tajemnicą dla nas, czem zarządca łasowy j
. , , , , . iw  Nahujowicach p. P alaa usprawiedliwia wyda-!

Oł'£.'i powięKSZj Kę bez ha bezrobotnych, których j asvgr,at na dfczewo wyżej wspomnianej i
hczy około 300 rodom nasze miasto. Z resztą i a? s ;c s . Chyba on, jako
beaezelność. z jaką Ibzcfrapy wuj® się dobro p a ń - ' 
wir;owe bez wszelkich jskruwułów, wyprowadża I

I dziwić się należy, i 3 ..
ukarała wfRilycb z I w Drohobyczu, k tó ra przed talkom a tygodniami

w«®?Iktoh uczuć ludzkich z ło tó * .  ’ " ' popisała się jedną patryotyczną uchwałą, a mia-
Spa-iw ą®  afery dtaew iu* I no' f cie’ . tf isż*. 2  T‘ ^  ;cyahstów , jalio me patryotów  połskich, palców

*ą kjomenuant pas.erun.ru w i-.anujowu-ach Feoe- Kvpg], m aczał w tej spraw ie?
• 3y « k i  leśniczy Łzy go w sto » nomoenik lasowy l Możeby tak  Dyrekcya Sasów napisała coś
Joczeródk'. Ci ano^ru kupow ah v/ Zarządzie l a - '

2 ?śwnyck f i lc ó w  ,,Organizacji naro-

mieszkańców a równowagi, 
ae Judiiość fumosądem nie

i nieco o  tej spraw ie i uspokoiła wzburzoną p u ­
bliczność, która przym iera z  ;zimna w domu, gdzie 
niema czem ugotow ać' łyżki istrawy z braku drze­
wa, a dzieci m arzną w zimnych klasach, oraz u- 
rzędniey v> iiieopalcnych biurach służbowych.

I Ładne ptosunki, p raw da?
, , . , , ^  A co najgorsza, nie można zwalić Winy na

Łajdactwo m wydał leśny Teodor W oiczaa «x)cyalistów, gdyż m iastem  i powiatem zarządza 
Ł F p y śe i, chcąc się jednak pozbyć głównego jirtarosta endek H aw rot do spółki z prze

im r /m  w Nahujowicach dhzewo opałowe pod na- 
wriaErarni kato l ków  z Drohobycza, guzie pustczali 
«  paseis między żydow-handlarzy, ewenluałnfip 
odprzedaw ali, znajomym z  ,,grzecsnoścr biorąc 
3d flich p> znajomości najmniej za sa.g po Ko- i 
rem 700.

iv,-iadtv<
j ;g o  asestóowaui^ 

pod Barsutesn podpalenia i nieprzychylnego od- 
ttoecenia się do w ładz polskich. ,W ołczaka puss-

przewodniczą- 
cym endeków  p. Ptechowlczem, o których to rzą 
dach w krótce obszernie napiszemy.

Niech żyje dyktatura endeków ’
—113—

i
0 gmach dla uniwersytetu Iwowsk.

Poruszamy tu  spraw ę doniosłej w agiH jaką 
4«s» irwestya budynku' Uniwersytetu lwowskiego.

Zaiste tedumiałby się przybysz, gdyby zoba- 
aaryi w jakim stanie [znajduje się gmach w szech­
nicy Kazimierzowskiej. Sam jego wygląd zew­
nętrzny i położenie przypom inają raczej więzie­
nie. aniżeli przybytek nauki- W ew nętrzne urzą­
dzenie oie odpowiada ani hygtenie, ani najpry­
mitywniejszym wymogom; które m ają sprzyjać 
krzewieniu się nauki- Sale -wykładowe ciagnp i c[e- 
nmte do lego stopnia,, że w  jasny dzień przy św ie­
tle  tełekłrycznem nie można odczytać nawet z 
pierwszych ław ek objaśnień profesora, kreślo­
nych na  tablicy. Kancelarye dziekanatów, rekto- 

i ijnne ubikaeye un;w. ple w  lepszjTn znajdują 
etanie. Nie długo czekać, a budynek ten stan.'e 

się nie do użycia ze względów natury i. chnicz-

Uniwersytet lwowski potrzebuje koniecznie 
nowego gmachu, zw łaszcza skoro istnieje zamiar 
utworzenia katedry  nauk ekonom.-politycznych, in­
stytutu Eludyów oryentelistycznych, skoro uniwer- 
*>1et pragnie się rozszerzać i rozrastać.

O wybudowaniu nowego gmachu w  obecnych 
«rudnych warunkach budowlanych nie ma co rna- 
ranrr Podczas gdy przed w ojną nowy gmach s ta ­
nąłby koazte.cn 7 mil. kor., dzisiaj trzebaby wło- 
*y* w to przedlsięwzigcie przynajm niej 35—40 
Milionów kor.

Jedyne rozwiązanie tego problem u — to cbję- 
gmachu Sejmu na rzecz Uniwersytetu. W praw - 

*«« mieszczą się tam  jeszcze bjura W ydziału kra-

niwersytetu lwowskiego w tym  kierunku, aby m ło­
dzież m ogła się kształcić m e w  starym , n iew y­
godnym  i ciasnym budynku, ale by gmach Sejmu 
sta ł się odtąd siedliskiem rozw oju nauki i myśli 
polskiej we wschodniej Galicji.

—o—

S. odbędzie posiw 
Na porządku dzien­

nym: Sytuacya polityczna i sprawy aprowizacyjas.
POSIEDZENIE BADY NADZOBCZEJ Ludoweg*

Tow. Wydawniczego odbędzie się w poniedziałsk 
3 lirtRiada o godz. 6 wiecz. w lokalu Redakcyi.

I, CZKA Z SOKOM! Celem wzięcia gremialnego 
udziału, w manifestacyjnym pogrzebie Obrońców Lwo­
wa zgromadzą się wszyscy Druhowie i Druhinie So­
kola Ił. dnia 1 listopada b. r. punktualnie o godzinie 
l-szi„j po południu w gmachu Towarzystwa. Strój 
zwykły z tdznaką Sokolą -  Swigost, prezes.

WZYWA SIĘ WSZYSTKICH TOW AEZYSŹ|^
mających listy składkowe na fundusz prasy socja­
listycznej pieniądze ze sprzedaży jednodniówki i ja-\ 
kiekołwiek rachunki z tą zbiórką związane, aby je 
zwrócili tow. Konarskiemu w sobotę lub w niedajol? 
w godzinach popołudniowych, lub w poniedział*^ 
wieczorem.

ZEBRANIE DYSKUSYJNE z referatem sprawo­
zdawczym delegata na kongres młodzieży jugosło­
wiańskiej w Zagrzebiu odbędzie się w niedzielę dni?
2 listopada b. r. o godą. 5 po południu w sali „Czy­
telni Akademickiej" (ul. Łozińskiego 7).

ZRBRWFk DZIECI odbędzie się w sto w. druka­
rzy przy ul. Piekarskiej 18 o godz. 3 po południa. 
Program bardzo urozmaicony. — Komisya ośww- 
towa P P. S.

NAUKA DLA NIEUWHEJJfCYCH CZYTAĆ I PI­
SAĆ rozpoczyna się w niedzielę o godz. 4 po p« 
łudniu w lokalu Rynek 8, I. p. Wpisy przyjmuje tow. 
Konarski. — Komisya oświatowa P. P. S.

ZGROMADZENIE PODMAJSTRZYCH murarski*! 
i ciesielskich odbędzje się w sobotę o godz. 10 p rz d . 
południem w stow. ul. Cłowa 8. -  Za Zarząd: Gó­
recki Jan.

ŚLUSARZE MASZYNOWI konstrukcyjni i ba­

jowego, jednak te zostaną wkrótce zwinięte, gdyż 
likwidacya wydziału krajow ego nastąpi w  niedłu­
gim czasie.

Zreazcą gmach sejm u posiada  ̂tak znaczną ■ ąowjanj odbędą zebranie 1 listopada w sobotę o go- 
ilosć sa l -  t o  około 160 — że biiura W ydziału dżinie 10‘30 przed południem w sali Związku mets- 
fcraj. m ogłyby dio czasu zajm ować część ubikaeyi.

Apelujemy dio w ładz rządowych, by, idąc po 
myśli całego społeczeństwa, poparły kWestyę u-

lowców, ul. Ormiańska 31, I. p. Sprawy bardzo waż­
ne! — Sekcya ślusarzy.

BLACHARZE odbędą poufne zebranie w niedzie­
lę w Związku metalowców o godz. 1030 przad po 
łudniem, Ormiańska 31,1. p.

WytwćrrzGść Górnego Śląska,
W edług obliczeń, dokonanych przez inżynie­

ra  górniczego Stanisława Olszewskiego, w ob­
szernym  artykule p. t. „Co nam  daje Śląsk Gór­
ny". Górny Śląsk diaje rocznie w  milionach: wę­
gla kam iennego przeszło za 393 mil., koksu za 
31 mil-, rud' kruszcowych za 37 m#., produktów  
przemysłu hutniczego i fabrycznego przeszło - za 
455 miii)onów m arek, czyli, razem  około 917 mi­
lionów marek

Do tego dołączyć należy' w artość kamienioło­
mów, wapienników, hut szkła, cegielni, przemy­
słu dirzewaegjo i rolnego, co razem tworzy conaj- 
mmfiaj 1 i pół m iliarda m arek rocznie

op*erajsi8 Polską Poź. Psństw.!

0 G L0 5 ZEHI.il,
CH ŁO PCA

do roznoszenia gazet poszu- 
l uje Administracya „ Dzien­
nika Ludowego

pończoch 
spęcjal.nemi 

masbynr.mi ('Odrabienia. Ko­
pernika 12, parter.

Naprawa

R f 7 P 'k i  do cz3Pe,t Pa_u , Ł *s lR I  miątki wojenne. 
Przybory wojskowe pole a 
Andrzej Berliński. Lwów, 
Sł< wackiego 4, naprzeciw gł. 
poczty.

Obrusy na 21 osób za­
kupi Kasyno o- 

ficerskie Lwów, Cytadela 
Zgła zać można codziennie 
w Zarządzie Kasyna między 
godz. 12 a 13. 126—Z

M e & k fe%
kapelusze, miękkie i twarde 
przerabia na zupełnie nowe 

ierwsza Krajowa Fabryka 
Rudol a Neuv. elta we Lwowie 
Balonowa 3. 696—6

Aksamitne. r K
kapelusze po bajecznie ni»- 
kich cenach tylko w I. Kra­
jowej Fabryce Rudolfa Neu- 
weita we Lwo «ie, Balonowa3

l l l o n t e r ó w  f0u‘0yTh0b0':
raz do pługów, ślusarzy ma­
szynowych, blacharza na 
chłodniki, elektrotechnika i 
chłopca do posyłek przjy- 
mie ^Motor" Kopernika 51.
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SUTSIE 4 i bbiZOEUi
przyjm uje od godziny 4— 6-tej 'wieczór

KANTOR FABRYKI K APUSTY

ZANDLERA 1392
■CŁ3.. . Ł Ł i l i i i s i t e i e g o  1 .  a .  ( s k le p )

obok kaw iarn i W iedeńskiej.

jdtt S E Z G M  Z I « O W Y
j a  c» 1 t=t «3 a a a a y

Dla konsusnów, kółek rolniczych, hartow ni i t. p. większy opost. 
szsjSl p j &.s ^s t  z i f f - ^ o s B N j a .

Biuro surowców Izby handlowe] i przarayS'
W  E  S ^ W  O  W  I E

«.!• B o u r l a r c l a  1. 5 ,  boczna Batorego

GAZ ZIEMNY GAZO LINA E T A N
spólka z ogr. por. spó łka z ogr. por. spó łka z ogr. por. ®  

we Lwowie. w Borysfewśsi. we Lwuwie.
a s a k l a d a f ^  a k c y j n e  t o w a r z y s t w o 1349-10

ZWIĄZKOWA RAFiHERYA 
OLEJÓW MINERALNYCH

Zgłoszenia na aKcye po 1.000 K. przyjmuje 
„GAZ ZIEMNY" Sp. z o. p w© Lwowie, Sapiehy 3, Ili p

Długo oczekiwane otwarcie pierwszorzędnej 
z największym komfortem urządzonej kawiarni

t f Cafe de te
F Ł A C  M A R l f A C K l  7

“0  x T o a s 't* A p » i

•JMmm

T

» p ią te k  31 i), iii. 0 godz. IZUJ pgstiiliilj
L o k a l  o t w a r t y  d o  g o d z .  1 2 . w  i i - h c y .

n z m a m m z Ę m E  i t r s s i s y e .
S gEfjassy f^lkopiemszorząf.nej JaSisSci.

Ceny m im o w ielkich hrwestycyi um iarkow ane.

Baluj ida i!!a n i i u M n ii. :-; lista s& liii ta.
Od godz. 8 wiecz. do 12 w nocy f ia n s e rS  SsJfSiHePjS

zespołu syfy licznego'z K t  Łsołbh.

JUZ OTWARTA
M L nsaśsa Stare futra wlfójgpf kauczukowe i metalowe wy-
f sjtW ję każdym stanie ■» iaSwSwffijil^Sk&s& konuje po najtańszych cenach 
M. gazyn futer A. Knopf,!*Tr-«sc»*waaa.ac, ta u iio a , M n i f »  P i h c a f m ^ J ł  
Lwów,'Kilińskiego i- | &<3?S£e-fcweiłKsa. X. 3.® W soA a U S U O im iilS il

sa

ZalsSasS tifi&j&sfycsa^tec&js&zs

Zygmunta Pekelmano
o t i T t f r s u r f c y

W ykonuje wszelkie roboty według na jnow ­
szych systemów

Lb 6i&, ff*zfisi£rzDa»B2ia 17, Fasa!

minęła masisiae
d u  d rz w i i o k ie n  z a m k i w e r  h e itn o w s k ie , w s z e l­
k ie  n a r z ę d z ia  p 'e c y z y jn e .  o r a z  a r ty k u ły  w o d o -  

jpę c ią g o w e  d o s ta r e  n ją  :
- -  ' -  -  -  ' - -  X 8 K AH, A  P P E li M A  J>

LW Ó W , PASAŻ FELLERÓW 7.

s SPR/EDMZ RYB s
3a5X3ES3W3SarX3EI 3X1. W a g o w a  3

JO MAS ELMER,

L achapelle’a sto jący 20 m^ pow . og rz. 6 atm .
, „ 8 m2 „ „ '10 „

L okom obilow y 40 m2 ,  „ 8 „
aą do nabycia b ezp o śred n io  dla producentów

l W E LWOWIE.
JWIWIłHMiflUiUDMilfegaem

1490-2

I t r  I A ^ S T F C C T F i M  b- elew kliniki w Berlinie 
lii • LWU I L n u  I L iii ; S ekundaryusz szpitala

Choroby weneryczne, skóry, moczoptclowe,
kosmetyka (plamy, znam iona, p ryszcze i t. p.

Łroóro, ul. Sjjkstuska 1. 3? iróg Słow ackiego).

R. Wfl8HER,LW0l»,
ni. Kopernika 1. 1 7 ,

ma do sprzedania w wielkiej ilości 
płaszcze i żakiety jedwabne, wiązełki 
damskie, reformy różnego rodzaju, rę­
kawiczki jedwabne i skórzane, woalki, 
podwiązki damskie, kołnierzyki dam­
skie, klamry do włosów, szpinki doman- 
szetó w, kołnierzy i przody, ostrza do go­
lenia, laski spacerowe szelki, szczo­
teczki do zęDÓw, igły, kółka na klucze, 
grzebieme różnego rodzaju, zatrzaski.

525 Q3S:.i& 5S-STX
jl -Mącytk się di ń sadiasznfdf 

wykonuję szybso i tanio

®  T a b l i c e  n a g r o b k o w e  *
1. O O U IG E IE K , L W Ó W

E 3 ^ -3 X S * X * X r S IK :^  3.7.

H f

Lwowski©' Towarzystwo handlowe
S pó łka  z ogr. por.

Z S b r w ó w ,  Ł o z a - a a s l Ł i e g o  6
poleca z szybką dostaw ą w agonow o lub z m iejscow ego 
sk ładu  m a te ry a ły  enduleowe i meblowe oraz skrzy-’ 

n e na jaja. M00—2

K O N K U R S ,  
IHTENDANTURA D O. G. LWÓr

rozp isu je  n in iejszem  k o n k u rs  na  d o s ta w ę :

Id C f * #  I i i .  o c t n  5 0j°
•większą ilość bryndzy względnie sera krowiego  

trwałego, 3000 hg. pieprzu lub papryki.
O ferty  op iew ające  n a  całe lub  częściow e z a p o trz e ­

bow anie, należy w nos ć p isem nie w zam knię te j k o perc ie  
z um ieszczonym  n a p is e m : „O fe rta  na d o staw ę  octu  
(brynczy, papryk i lub pieprzu) do G. D 19538 do dn ia  
ió  Ifestopada 1919 godziny 12-tej w po łudnie  do  podpi­
sanej In tendan tu ry  ul. O ch ro n ek  1. 4.

D o oferty  należy  doręczyC dow ód z ło że n ia  5 %  wa- 
dyum  ogólnej obliczonej sum y z oferow anej ceny i ilości, 
z tem , że  o fe ren t zobow iązuje  się w razie p rzyjęcia jego  
oferty  uzupełn ić  w adyum  do  10'/o, k tó re  b ędą  s ta n o - 
w ć  kaucyę. 1408—2

Zast. aac- rod. S radakto* dpowieazialny: Jan SZCZYREK. Drukiem A. uoldmaoa w* l,tratw sykatusjca 9 .


